WYDALNIC:, 


ARCHILLES VARZI, 
słynny automobilista włoski, 
zdobył wielką nagrodę Try- 

polisu. 


WIECZORNY ILUSTROWANY. 
DOSC A UCZYC PSUJA KUNA 


R BLUM, 
przypuszczalny, szef nowe- 
go rządu we Francik 


Niemcy budują fortyfikacje w Nadrenii 


Sensacyjne oskarżenie Paul Boncoura pod adresem Niemiec. 


Sprawą tą zajmie się Liga Narodów 


Londyn, 14 maja. 

(PAT) Korespodnent dyplomatyczny 
„Daily Telegraph“ podaje z Genewy 
pewne szczegóły z wczorajszych obrad 
mocarstw locarneńskich. 
Wedle korespodenta delegat francu- 
ski Paul Boncour wystąpił z oskarże- 
niem wobec Niemiec, Paul Foncour miał 
oświadczyć, że posiada sensacyjne in- 
formacje o fortyfikacjach, jakie Niemcy 
rozpoczęli budować od czasu zajęcia 
Nadrenii. Produkcja cementu wzrosła 
w Niemczech o 80 procent w miesiącu 
marcu. 300 tysięcy tonn cementu miesię- 
ENPO ETOR EAEE 


— 


Nowy „Kuba rozpruwacz” 


grasuje w Londynie 
Londyn, 14 maja. 
Mieszkańcy Londynu zostali poru- 
$zeni serją krwawych mordów, ta agd 
dokonał jeden sprawca, szystkie te 
przestępstwa przypominają zbrodnie 
słynnego przed 50 laty w. Londynie „Ku- 
y rozpruwacza". Ofiarą zbrodni i tym 
razem padły młode kobiety. 
Ciała ich zostały strasznie okaleczo- 
ne, co dowodzi, że zbrodniarz jest zbo- 


czeńcem, Uruchomiono cały aparat 
śledczy celem schwytania potwornego 
zbrodniarza. . 


Grad zniszczył w Hiszpanii 
zbiory owoców 


Madryt, 14 maja. 
(PAT) W Blanca (prow. Murucja) 
gwałtowny grad zniszczył cały tegoro- 
czny plon owoców. — Straty wynoszą 
przeszło 6 milionów pesetów. 


Drzewa owocowe zostały przez grad 
do tego stopnia zniszczone, że przed t- 
pływem 5 lat nie można oczekiwać zbio 
rów. Tysiące rolników i eksporterów 
owocó wstanęło w obliczu ruiny, 


Marszałek Franchet d' Esperay 


przybywa do Białogrodu 
Białośród, 14 maja. 

(Pat) — Jutro rano, o godz. 7.20 przy 
jeżdźa do Białogrodu marszałek Fran- 
chet d'Esperay. Będzie om przyjęty 
przez królową matkę Marję, ks, regenta 
Pawła, premiera i ministra spraw zagr. 
Stojadinowicza oraz ministra wojny Ma- 
rica. programie pabytu marszałka 
Franchet d'Esperay jest przewidziane 
odsłonięcie jego popiersia w dzielnicy 


Białogrodu, noszącej jego imię. 


i 
Dziś 


o godz. 3-.ej po południu 
ukaże się specjalne 


Iieryjne wydanie Expressu 


zawierające pełną tabelę wy- 
granych 6-go dnia ciągnienia 
IV-ej kiasy Loterji Pań- 
stwowej 


cznie zużywa się w Niemczech na nowe ;spondent, delegacja francuska doręczy- 


fortyfikacje w Nadrenii. 


Fortyfikacie te mają być ukończone j| tyh spraw. 


ła Edenowi prywatną notę, dotyczącą 
Wielka Brytania — zda- 


w ciągu roku. Jak się dowiaduje kore- | niem korespondenta — formalnie wyra- 
+992090090099090900000900009006009090909000000090009090909009009000 


ziła swą zgodę na to: aby Kwestia To- 
kaneka dyskutowana była przez ra- 
dę Ligi, gdy rada zbierze się w dniu 16 


czerwca r. b. 
9029969990209900990090909900900090 


Zamurowanie grobowca n cmentarzu na Rossie 


kryjącego prochy Matki Marszałka i urnę z Jego sęrcem 


Wilno, 14 maja. 
(PAT) Wczoraj wieczorem na cmen- 


—,Działo się w 


Niżej podpisani: Marszałkowa Alek- 


sandra Piłsudska, Wanda z Piłsudskich 
Pawłowska, wojewoda wileński Ludwik 


tarzu na Rossie dokonano zamurowania | Bociański, dowódca pierwszej dywizii 
grobowca, kryjąceśo prochy matki Mar- piechoty legionów generał Stanisław 
szałka Piłsudskiego i serce Marszałka, | 'Skwarczyński, dowódca obszaru warow 
przyczem spisano następujący akt: 
ilnie, na cmentarzu 'zydent miasta Wilna Wiktor Maleszew* 
Rossa, dnia trzynastego maja 1936 roku „Ski, rektor Uniwersytetu Stefana Bato- 
o godzinie dwudziestej trzeciej, naza- rego Witold Staniewicz, generał Jakób 
jutrz po złożeniu prochów Marji z Bille- ;Krzemieński, generał Stanisław 
wiczów Piłsudskiej i urny z sercem Jej lpert, major Marian Czesław Pacholski, 
Syna, Pierwszego Marszałka Polski Jó- ;profesor 
zefa Piłsudskiego, do grobowca. 


nego pułkownik Kazimierz Janicki, pre- 


ROup= 


Wojciech Jastrzębowski — 
stwięgdzili, iż położono na wstędze w 
dniu f2 maja 1936 roku, zamykające gro- 


Nowy rząd w Austrji 


Na czele gabinetu ponownie stanął Schuschnigg 


Wiedeń, 14 maja. 
(PAT). Wiedeńskie biuro korespon- 
dencyine ogłasza następujący komuni- 
kat: 

Kancierz Schuschnigg wręczył prezy- 
dentowi związkowemu dymisję rządu. 
Prezydent powierzył mu misję utworze- 
nia nowego rządu, którego skład jest 
następujący: kanclerz a równocześnie 
minister.spraw zagranicznych i minister 
obrony krajowej — Schuschnigg, wice- 
kanclerz: i minister spraw .wewnętrz- 
nych — Baar-Baarenfels. minister spra- 
wiedliwości — Hammerstein. minister 


oświaty — Pertner, minister opieki spo- 
łecznej — Pesch, minister finansów — 
Draxler i minister handlu — Stockinger. 
Podsekretarz stanu w ministerstwie o- 
brony krajowej — Zehner: podsekretarz 
stanu przydzielony do kanclerza — do 
spraw szczególnych — Zernatto. Mini- 
sterstwo rolnictwa narazie nie zostało 
obsadzone, a kierownictwo jego spoczy= 
wa w rękach kanclerza. 

Dotychczasowy wicekanclerz ks. 
Starhembęrg, wskutek rzeczowej roz- 
bieżności poglądów z kanclerzem ustą- 
pił z rządu. 


Nowi członkowie izby depufowanych 


organizują już nowe kluby parlamentarne 


Paryż, 14 maja. 

(PAT). W kuluarach izby deputowa- 
nych gromadzą się od kilku dni nowo- 
wybrani posłowie, orientując się w we- 
wiiętrznem urządzeniu izby deputowa- 
nych oraz przeprowadzając między So- 
bą dyskusje: od których wyniku zależeć 
będzie, do jakiego klubu czy ugrupowa- 
nia parlamentarnego poszczególni posło- 
wie mają się zgłaszać, gdyż wobec bra- 
ku zwartej organizacji partyjnej, szcze- 
gólnie w kołach centrowych i prawico- 
wych we Francji przynależność danego 


deputowanego do jakiejkolwiek z grup| 


jest rzeczą dość płynną. 


Francja nie wyda 


W ciągu dnia wczorajszego zaryso- 
wała się ewentualność dość poważnych 
przesunięć w łonie ugrupowań parla=; 
mentarnych. Klub t. zw. Alliance demo- 
cratique który nie był zbyt liczną gru- 
pą w poprzedniej izbie, jakkolwiek: na 
jego czele stał obecny minister spraw 
zagranicznych Flandin, ma przekształ- 
cić się w nowej izbie w t. zw. lewicę de 
mokratyczno - radykalną i ma zamiar 


i skupić nietylko dawnych deputowanych 


którzy w poprzedniej izbie należeli do 
stronnictwa demokratycznego, ale rów- 
ntiż deputowanych z poszczególnych 
grnupek centrowych. 


socjalisty Brauera 


Ządanie Berlina odrzucone 


Paryż, 14 maja. 

(Pat) — Rząd niemiecki przed 3-ma 
miesiącami zwrócił się do rządu francu- 
skiego z żądaniem ekstradycji. byłego 
burmistrza socjal-demokratyczneśo Alto 
ny, Maxa Brauera. Powodem żądania 
ekstradycji były rzekome malwersacje, 
popełnione przez Brauera podczas pia- 
stowania stanowiska burmistrza.  Wła- 
dze sądowe, którym przekazano żąda- 


nie władz niemieckich, zażądały pew- 
nych wyjaśnień. Wobec tego, iż dotych- 
czas odpowiedź na zadane pytania nie 
nadeszła, obrońca Brauera, mecenas Lon 
guet zażądał dzisiaj popołudniu odrzu- 
cenia skargi Rzeszy. Władze sądowe po 
stanowiły wydać w tej sprawie opinię, 
nieprzychylną w stosunku do żądania 
ekstradycji, -zgłoszonego przez rząd nie- 
miecki ` 


bowiec pieczęcie: rodziny Piłsudskich, 
wojewody wileńskiego, dowódcy obsza- 
ru warownego, prezydenta miasta i-rek- 
tora uniwersytetu, znaleźli nienaruszone 
oraz, iż kamień, zamykające kryptę, z0- 
stał bez naruszenia pieczęci, w obecno- 
ści inż. Aleksandra Zubelewicza i majo- 
ra saperów Edwarda Peristi, do właści- 
wego miejsca dosunięty — poczem na- 
stąpiło w obecności wymienionych na 
wstępie osób ostateczne zamurowanie 
grobowca pizez budowniczego Oskara 
Jurkiewicza, podmajstrzego' kamieniar* 
skiego Tomasza Wójtowicza, kamienia- 
rza Teodora Kadomca i elektromontera 
Feliksa Balula. 


t Akt niniejszy spąrządzono w czterech 
iednobrziniacych egzemplarzach, przy- 
czem jeden egzemplarz wmurowany Zo- 
staje przy pieczęciach grobowca, jeden 
złożono rodzinie na. ręce Marszałkowej 
Aleksandry Piłsudskiej, jeden — muze- 
um Belwederskiemu w Warszawie i je- 
den w archiwum zarządu miasta Wilna. 
ZERZcÓWI TE 0 WIEZA ORO CRK DODĄ ZŁĄ 


Rząd abisyński urzęduje... 
Londyn, 14 maja. 

(PAT) Reuter donosi z,Chartumu: 
Wówczas gdy Włosi utrwalają swe po- 
zycje w Addis Abebie i w innych ośrod 
kach Abisynji, rząd abisyński rzekomo 
funkcjonuje*w Gor, stolicy zachodniej 
Abisynii. Według informacyj, otrzyma- 
nych od konsula brytyjskiego w Gor. 
panuje tam zupełny spokój. Władze 
wzmochiły oddziały policji, patrolujące 
na drogach. na których zatrzymywane 
są grupy uzbrojonych dezerterów. 


Ostry zatarg. 
w fabryce Gajzenberga 
Łódź, 14 maja 


| 
(k). — . Dziś rano wybuchł ostry za- 
targ w fabryce wyrobów wełnianych i 
półwełnianych Gajzenberga przy ulicy 
PPR owe, 21, zatrudniającej 110 ro- 


tników 


Przed kilku dniami firma zawiadomi- 
ła robotników, że ilość dni pracy w ty- 
śodniu zostanie zmniejszona, wobec 
czego robotnicy, nie chcąc ponieść 'strat, 
zażądaji urlopów. Ponieważ żądanie ich 
zostało odrzucone — dziś rano rozpo- 
częli strajk. 

Powiadomiona o tem PEETER pracy 
zwołała konferencję, celem zlikwidowa- 


nia zątargu, 
ss 


~ Dziś rano wybuch? strajk ETHER 
w tkalni i przędzalni Freudenbetga 
przy ul. Kilińskiego 210, Fabryka za- 
jtrudnia kilkuset robotników.  “ 
"Firma przeprowadziła ostatnio re- 
dukcję a robotnicy Ang żądania po- - 
działu pracy; 
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‘Nicei i zameldowała się 


" W rezultacie Alfred postanowił po- 


LUDZIE 
ZA KRATAMI 


Reportaż z siedmiu największych więzień w Polsce 
PEA E S RA 


St. 2 
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Fantastyczna karjera czarnej niewolnicy 


Miljoner poślubił piękną kreolkę i wprowadził ją w sfery arystokracji.— Egzotyczna 
piękność wyłudziła od męża majątek, aby obdarzyć nim towarzysza zabaw dziecięcych 


Tajemniczy goście na Riwierze francuskiej 


(sb) Cała Riwiera francuska mówi] 
obecnie o niezwykłym gościu, który przy 
jechał tu przed kilku tygodniami, Była 
to piękna niewiasta, odznaczające się 
smukłą budową ciała i egzotycznemi ry- 
sami twarzy. Bagaż jej składał się z 
kilkudziesięciu olbrzymich kufrów. Za- 
jechała ona do najwi eśo hotelu w 

jako Mona Ju- 
ana Farrar, 

Mimo, iż wielu mężczyzn starało się 
nawiązać z nią znajomość — Farrar była 
niedostępna. Wkrótce przybył do te- 
go samego hotelu skromnie ubrany męż- 
czyzna i zameldował się jako Romeo 
Verdandolo, Farrar oczekiwała widocz 
nie jego przybycia, gdyż od tej chwili 
stali się nierozłączną parą. Po kilku 
dniach zamieszkaji w jednym pokoju. 

í Jak się okazało, wzieli oni ślub w 
miejscowym kościele. W. kilka dni po 
zawarciu związku małżeńskiego zjawił 
się w hotelu, gdzie zamieszkała młoda 
para jeszcze jeden gość. Był to Alfred 
Farrar, Miedzy nim a piękna niewiastą 
doszło do gwałtownego koniliktu, za- 
kończonego głośną awanturą, Po tej 
sprzeczce Alfred Farrar opuścił Niceę. 

Dopiero wówczas dowiedzieli się za- 
ciekawieni goście hotelowi o niezwyk- 
łym romansie, który splótł dzieje tych 
trzech ludzi, 

Jak się okazało, Mona Juana Farrar 
była córka kreolki. Mieszkała ona w 
Brazylji i była niewolnicą. Pracowała 
ona na farmie, należącej do Farrara. 
Pewnego dnia do chaty niewolnicy przy 
był syn właściciela majątku don Alfred, 
Zakochał się on Od pierwszego wejrze- 
nia w córce niewolnicy, która wówczas 
liczyła kilkanaście lat, 


brać się z piękną niewolnicą. | 
ciec jego żył, było to marzenie niezisz- 
czalne, Po śmierci ojca Alfred Earran 
nie zważając na protesty swych krew- 
nych i znajomych, pojął piękną niewol- | 
nice za żonę, ! j 

Zajął sie en gorliwie jej wykształce- | 
niem, zrobił z niej światową dame ií 
wprowadził w arystokratyczne sfery. 
Potem zapisał jej znaczną część swego i 
majątku. Od tej chwili stosunek pięk-| 
nej niewolnicy do iej pana zmienił się 
radykalnie, Uciekła z jeśn mieszkania. 
zabrała wszystko co do niei należało, i 


Póki oj- 


34 


— Zanim opuści pan nasze więzienie, | 
mówi mi uprzejmy aspirant, wejdziemy 
na chwilkę do jednego "gościa, który się 
nawrócił. Jest to Ukrainiec DACZY- 
SZYN, jeden z tych, którzy napadli na 
pocztę w Gródku i zrabowali pieniądze. 
Dzisiaj żałują bardzo tego czynu. Jest 
to inteligentny gość, ciekawy typ i chę- 
tnie rozmawia z nami. Chce go pan zo- 
baczyć? 

— Ależ bardzo chętnie; proszę pro- 
wadzić panie aspirancie. 

Za kilka chwil stoję przed Daczy- 
szynem. Wysoki, szczupły, przystojny 
rałodzian o inteligentym wyrazie twa- 
rzy, Wszczynam z miejsca rozmowę. 

— Wyrok pana opiewa na 20 lat, czy 
tak? - ą 
<- — Miałem karę śmierci, którą za- 
mieniono mi w drodze łaski na 20 lat. 

-~ — Polityczne przestępstwo, połączo- 
ne z mordem, prawda? 


odjechała do Europy. 
Farrar podążył za swą ukochaną żoną 
prosząc by do niego wróciła. Przybył 
jednak o kilka dni zapóźno. 

Jak się okazało, Mona Juana ko- 
chała się skrycie w towarzyszu swych 
zabaw dziecięcych, również niewolniku 
Romeo Verdandolo, Sprytna niewiasta 
wyłudziła od bogacza część jego majątku 


Zrozpaczony|po to, by obdarzyć nim swego ukocha» 


nego, 

Farrar, dowiedziawszy się, za kogo 
wyszła Mona Juana dostał ataku histe- 
rji. Przeżycia ostatnich kilku 
zrobiły zeń siwego starca. Niepocie- 
szony po utracie żony i zawiedziony w 
swych nadziejach musiał Farrar wrócić 
do kraju. 


„Plakaty wyborcze” sprzed... 2000 lat 


„Głosujcie na Kwintyljusza, który jest piękny jak Apollot...* 


(h) Grupa włoskich archeologów zaj- 
muje się obecnie odcyfrowaniem i kato- 
logowaniem kilkuset napisów, które nie 
dawno wydobyte zostały po 2.000 la- 
tach spod warstwy popiołów i lawy na 
miejscu, gdzie ongiś wznosiło się dumne 
miasto Herculaneum. Jak się okazuje, 
napisy te są w większej części „afiszami 
wyborczemi” i dają nam dokładny obraz 
namiętnych walk politycznych z czasów 
Tacyta i Tytusa Flawjusza. 

Odczytując te napisy, możemy sobie 
zdać sprawę z Ogromneśo wpływu, jaki 
wywierały wówczas kobiety na bieg ży- 
cia politycznego, Mimo, że nie miały 
ani czynnego, ani biernego prawa wy” 
borczego, brały bardzo czynny udział 
w życiu publicznem. Nie mając do swej 
dyspozycji współczesnych środków pro- 
pagandy, obywatelki Herculaneum 
gażowały się w rozgrywkach politycz- 
nych, odbywając konierencje oraz wy- 
wieszajac odręcznie pisane plakaty na 
drzwiach domów, kolumnach teatrów i 


gmachów publicznych. 

Te właśnie napisy zachowały się w 
bardzo dcbrym stanie do dnia dzisiej- 
szego, Każda tablica, każdy napis jest 
małem arcydziełem sztuki, freskiem o 
żywych kolorach i precyzyjnem wyko- 
naniu, 

Głównym motorem działania kobiet 
rzymskich była miłość, W tym celu mat- 
ki rzucały gorące zapewnienia: „Lukre- 
cjusz Turenjusz jest wzorem pacz 
syna. Wyborcy, apeluję do was, abyście 
głosowali na niego!* Żony usiłowały 
przekonywać wyborców argumentami 
logicznemi: „Głosujcie na mego męża, 
Romulusa, który wam zapewni tanie ży- 
cie i bezpłatny wstęp do cyrku”. Nie- 
kiedy kobiece apele do wyborców są nie 
pozbawione humoru. Jeden z takich 


„Nie głosujcie na „Winicjusza. Jest 
brzydki i pokraczny, — Głosujcie na 
| Kwintyliwsza, który jest piękny jak 
Apellof* 


an- | plakatów głosi: 


Klapnty „departamentu koronatyjnego: w Londynie 


Czy potomek Ryszarda Lwie Serce udźwignie chorągiew 
z godłem królewskiem? 


(z) Powołany do życia „departament 
koronacyjny” opracował szczegółowy 
program uroczystości koronacyjnych, któ 
re odbędą się dnia 27 maja 1937 r. Pro- 
gram ten przesłany już zosłał królowi 
Edwardowi VIII do zatwierdzenia. 

„Departament koronacyjny” miał nie 
mało roboty nad ustaleniem spisu osób, 


które podczas uroczystości pełnić będą | 


honorowe funkcje. Niektóre kwestje by 


Napisał specjalnie dla „Expressu 
MIECZYSŁAW L. KITTAY 


pytanie: 


— Jak widzę rysuje pan. Cóż to są, 


za plany? 

— Rysuję różne projekty dla budowy 
warsztatów w więzieniu, Dostałem od 
pana naczelnika zlecenie i wykonuję tę 
prącę bardzo chętnie. 

* — Konstatuję, że robi pan to jak fa- 
chowiec. Gdzie się pan wyuczył tak do- 
brze rysować? 

— Byłem na czwartym roku poli- 
techniki, studjowałem chemię. 

— Teraz rozumiem umiejętność ry- 
sowania przez pana tych planów. Ale 
wolałby pan mieć jakieś zajęcie, mające 
więcej z samą chemią coś wspólnego, 
prawda? 

— Mnie teraz nie robi to różnicy. Pra 
cowałem nawet fizycznie tu w więzie> 
nych warsztatach, ale krótko. Miałem za- 
jęcie przy wyrobach aluminiowych. 

— Komunikuje się pan z rodziną, ko- 


— Właściwie dzisiaj nie nazwałbym |legami lub przyjaciółmi? 


tego politycznem przestępstwem , bo 
był to zwyczajny napad na pocztę, 
pociągnął niestety za sobą życie jednego; 
policjanta. Został przez nas zastrzelo- 
ny. Był cicem dwojga dzieci, 

* Na stoliku leżą jakieś wykresy i pla- 
nv, nad któremi pracował Daczyszyn v) 
chwili naszych odwiedzin. Stawiam mu 


— Otrzymuję z dofiu listy. Z kole- 


tem, gdyż zmieniłem własną, a raczej ich 
orientację polityczną. Jestem przekona- 
ny, że koledzy moi robili i nadal popeł- 
niają ciężkie błędy, a naród mój cierpi z 
tego powodu bardzo. Ja bardzo żałuję 
mego czynu. Zerwałem z nolityka raz na 


ily tak skomplikowane, że zaszła konie- 
jczność zwrócenia się do króla o arbi- 
traż. 

Wiele kłopotu sprawiła też kwestją 
| udziału w ceremonii sędziwego F, Dymo 
| ka, którego przodek podczas koronacji 
Ryszarda Lwie Serce, niósł chorągiew z 
gedłem królewskiem, Prerogatywę tę za 
chowali wszyscy potomkowie Dymoka. 
! Obecny przedstawiciel rodu jest bardzo 
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WOLNA TRYBUNA 


PANI IRENA ST. W LODZI. Pani Ireno, tym 
ludziom, którzy opowiadają Pani na Jej proś- 
bę o jakiekolwiek zajęcie „to nie dla Pani“ U- 
cząc się z Jej przynależnością do tak zwanej 
„lepszej sfery“ niech Pani odpowie, że głodny 
żołądek nie kieruje się „sferą”, że przyjmie Pa- 
ni każde zajęcie I z wdzięczności za pracę, bę- 
dzie lą Pani wykonywała lepiej, staranniej I z 
większą Inicjatywa. Pisze Pani, że dla bezro- 
botnych czyni się bardzo wiele, a zubożała lu- 
teligencja niema znikąd pomocy. To mie odpo» 
włada prawdzie, Może Pani tak samo korzy- 
stać z pomocy wydziału opieki społecznej | po- 
winna się Pani zwrócić z prośbą o zasiłek dla 
matki staruszki I pracę dla syna, Proszę mi na- 
pisać, czy próbowała Pani wziąć się do jakiegoś 
handlu domokrążnego, zastępstwa, czy czegoś 
w tym rodzaju, Skoro należy Pani do tak zwa- 
nej „lepszej stery“ posiada zapewne liczne zna- 
jomości z dawnych, dobrych czasów, a stosun- 
ki te należy wykorzystać w ten sposób, że je- 
dni znajomi winni Panią polecać innym I t d. 
Nie prosi Panl o wsparcie nie żąda łaski, chce 
Pani pracować | zarabiać dla sleble I swoich 
najbliższych. Może Pani nagabywać o to wszyst 
kich z głową dumnie wzniesioną jak człowiek, 
który chce wypełnić swoje życiowe obowiązki 
zgodnie z własnem sumieniem. Niech Pani nie 
traci madziel na poprawę, albowiem wierzę, że 
ona nastąpi. Ma Pani przecież odchowane dzie- 
ci, dzielnych chłopców, z których jeden jest 
dorosły. Jeszcze trochę, a będzie z nich Pani 
miała prawdziwą pociechę, dumę matki i pod- 
porę egzystencji. A 

„A. B. C, 123" W CHRZANOWIE. W sprawie 

sporu z właścicielem nieruchomości I wyłącze* 
niem rzeczy spod spisu — poradzi Pani adwo= 
kat, który przecież sprawę tę prowadził, Ażeby 
odpowiedzieć na te prawnicze pytania, należy 
dokładnie znać akta sprawy, podczas gdy Pant 
przedstawiła ml Jedynie pobieźnie jej prze» 
bleg. Zresztą w międzyczasie wyszły przepisy 
uzupełniające do dekretu o obniżce komornego, 
które przewidują również obniżki dla lokali czę- 
ściowo załętych przez warsztaty rzemieślnicze 
| przemysłowe. W tej sprawie musi się Pani je- 
dnak poradzić, adwokała albowiem trzeba zttać 
rozkład mieszkania. Co się tyczy zapisania nie- 
ślubnego dziecka na nazwisko ojca, to może to 
Panl uczynić jedynie w tym wypadku jeżeli oļ- 
clec poświadczy na piśmie, że dziecko jest jego 
i prosi o nadanie mu swezo nazwiska, względ" 
nie sam zgłosł się w paraffl I zamelduje o olco- 
stwłe. 
OVIT WIET WE A E S EEE 
stary, to też powstały obawy, że nie po- 
doła on obowiązkom, odeń wymaganym 
Główny mistrz ceremonji uprzedził „de- 
partament koronacyjny”, że Dymok mo- 
że wypuścić sztandar.. Mimo to, człon- 
kowie depertamentu zdecydowali, że tra 
dycji musi stać się zadość. O ile zatem 
F. Dymok jest starszym rodu, sztandar 
musi nieść om, a nie kto inny. 


«|zawsze. Zerwałem nie dlatego, że Sie-tstrażnikiem na dworzec. Dziękuję im jesz 


dząc w więzieniu brak mi jest możliwoś |cze raz najserdeczniej za uwagę, poświę 
ci aktywnego interesowania się narodo- |coną mi do samego końca mego pobytu 
wemi sprawami, ale jestem przekonany, |we Wronkach. 


że gdybym miał kiedyś opuścić te mury, 


Jadę na Święty Krzyż. Słynne ciężkie 


nigdy nie dam się wciągnąć w polityczne | więzienie. Opowiadano mi, że j st to naj- 
awantury, Przeciwnie, jeśli Bóg pozwoli |bardziej ostre więzienie w Polsce. Wy- 
mi: odzyskać kiedyś wolność, stanę się |syła się tam najniebezpieczniejszych prze 
lojalnym | pożytecznym obywatelem |stępców. W Poznaniu wsiadam do inne- 


Rzeczypospolitej Polskiej I będę potępiał 
zawsze wszelkie wykroczenia przeciwko 
krajowi, który mnie żywi i jest moją oj- 
czyzną. Polska nie uczyniła krzywdy 
nikomu z mojej rodziny. 

— Bardzo się cieszę usłyszeć od pa- 
ina tak szczere wyznanie i określenie 
iswoich uczuć dla naszego kraju. Chcę 
mieć nadzieję, że zaświta panu kiedyś 
dzień odzyskania wolności i życzę, aby 
nastąpiło to jaknajprędzej. Życzę panu 
zdrowia i polepszenia warunków życio- 
wych. 

Daczyszyn, który wywarł na mnie 
korzystne wrażenie, był ostatnim prze- 
słuchanym przezemnie więźniem we 
Wronkach. Podziękowałem naczelniko- 
wi, aspirantom oraz niektórym strażni- 
kom za uprzejmą pomoc i dziesiątki cen- 
nych informacyj. Napisałem kilka słów 
do sympatycznego Rydzyńskiego zawia- 
damiając go, że nie potrafię przyjąć cen 
nego prezentu od niego w postaci kun- 
:sztownie splecionych przez niego z wło- 
sienia spimek, gdyż nie mam serca 
korzystywać jego pracy długich dni, 


który gami, tak zwanymi przyjaciółmi zerwa*=| re musiał przetrawić nad wykończeniem 


itej rzeczy. Wiem z całą pewnościa. że 
zrobiłem Rydzyńskiemu przykrość, ale 
ten dobroduszny, 
baczy mi tę drobną zniewagę. 
Opuściłem Wronki. Sympatyczny 


aspirant odprowadził mnie ze starszym 


wy-|drogę do więzienia, 
któjzadzwonić do więzienia, zawiadomić o 


go pociągu i przesiadam się w Herbach. 
Wreszcie Kielce. Z Kielc jest 39 kilome- 
trów na Święty Krzyż. Na dworcu infor 
mują mnie w iaki sposób można się do- 
stać na Święty Krzyż. Autobusów niema. 
Kolej nie idzie, tak samo kolejka. Nie ma 
nadziei nawet, aby kiedyś poprowadzo- 
no tam trakt żelaznej drogi. Radzą mi 
wziąć dorożkę konną, za dwie godziny 
będę na miejscu. Taksówki niechętnie 
jadą gdyż droga jest zimową porą kiep- 
Ska i auto na złej szosie, w dodatku po- 
rządnie zaśnieżonej, ugrząść może w każ 
dej chwili. Więzienie leży na wysokiej 
górze, trzeba więc przez cały czas od 
Kielc począwszy, w górę jechać. Jest go 
dzina 7-ma wieczór. Pogoda pod psem. 
Pada deszcz zmieszany ze śniegiem. 

odróż dwugodzinna dryndą nie należy 
w takich warunkach dą przyjemności. 
Decyduję się przenocować w Kielcach. 
Zajeżdżam do „Hotelu Polskiego". Sym- 
patyczny właściciel, którego pytam o ra- 
de w jaki sposób powinienem sforsować 
uważa, że należy 


moim przyłeździe i poprosić o wysłanie 
mi więziennego samochodu. 
Kamień spadł mi z serca. Dzwonię. 


poczciwy chłop wy- Otrzymuję w ciągu kilku sekund połą- 


czenie z więzieniem. Proszę do aparatu 
naczelnika Butwiłowicza. 


(Dalszy ciąg jutro). 
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Nowe lampy elektryczne 


na Bałutąch 


Łódź, 14 maja 

(yv) W poniedziałek rozpoczną silę 
prace nad zakładaniem lamp elektrycz- 
nych w północnej dzielnicy miasta na t. 
zw. Bałutach. 

W pierwszym rzędzie oświetlone zo 
staną 24 ulice leżące na peryferiach, 
które dotychczas pozbawione były ja- 
kiegokolwiek oŚwietlenia. 


Ulice te otrzymają łampy o sile świa 
tła 100 watt, a ogólna ilość lamp zain- 
stalowanych na tych ulicach obliczona 
jest na 177. 

. Prace nad oświetleniem Bałut w czę 
ści, od ul. Drewnowskiej do Brzeziń- 
skiej potrwają około 2 miesięcy. 


e nP En aaar Lam Adii mi mc a 
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Przeszkolenie wszystkich łodzian 


w niesieniu pierwszej pomocy w nagłych wypadkach.-Interesu- 
jące pokazy i widowiska urządza w Łodzi Czerwony Krzyż 


Łódź, 14 maja. 


Krzyż urządzi b. interesujące widowiska 


(k). Jak się dowiadujemy, w dniach |i pokazy publiczne. 


od 1 do 10 czerwca r. b. w Łodzi zorga- 
nizowany będzie tydzień Czerwonego 
rzyża, mający na celu wyszkolenie 
wszystkich bez wyjątku łodzian w nie- 
sieniu pierwszej pomocy ofiarom ña- 
słych wypadków. 
Akcja przeprowadzona będzie z wiel 
kim rozmachem,  przyczem Czerwony 


Przedewszystkiem rozdanych zosta- 
tiie 50.000 broszur, pouczających w jaki 
sposób należy nieść pomoc przed przy- 
byciem lekarza. Broszury te, których 
druk już rozpoczęto, rozdawane będą 
bezpłatnie, a ponieważ w Łodzi znajduje 
się okolo 50.000 rodzin — w każdem 
mieszkaniu znajdzie się ta pożyteczna 


Szajka niebezpiecznych przestępców 


fałszowała rumuńskie bony skarbowe i polskie akcje. — Areszto- 
wania w Warszawie i w Rumunji 


| Warszawa, 14 maja, 

Władze, polskie zakończyły obecnie 
dochodzenie w sensacyjnej sprawie ban- 
dy fałszerzy rumuńskich bonów skarbo- 
Pi, i kuponów do akcji Barku Polskie- 
0, 
„Członkowie tej szajki prowadzili swą 
działalność na terenie kilku państw. 
Falsylikaty wyrabiali w Warszawie. 

Do odpowiedzialności sądowej polic- 
ja pociąśnęła M. Iglickiego, jego córkę, 
artystę-śrafika Stefana Czarnieckiego, 
W. Szafrańca i Ch. Landaua, właściciela 


drukarni i litogralji „Artilit* przy wicy 


Bonifraterskiej 29. 

Na ślad tej sensacyjnej afery wpadły 
władze w lutym ubiegłego roku. Aresz- 
towano wówczas Iglickiego. 

Następnie ujawniono drukarnię, w 
której produkowano fałszywe papiery 
wartościowe oraz aresztowano 
Iglickiego. Dziewczyna ta utrzymywała 
łączność między Warszawą a Bukaresz- 

raz gdzie znajdowali się kierownicy ban 
y: 


| W czasie rewizji w drukarni „Artilit” 
znaleziono fałszywe bony rumuńskie na 
sumę przezło 125 miljonów let 


córkę 


Policja rumuńska, która prowadziła 
dochodzenia w tej sprawie wraz z wła- 
dzami polskiemi, azkomunikowała o u- 


cieczce z Rumuniji kierowników bandy, |. 


adwokata Mircea Gabrielescu i Wikto- 
ra Calila. Okazało, się, że fałszerze ci 
ukryli się w kawiarence Moszka Cukier- 
mana. Cukierman, dowiedziawszy się, 
że został przez policję zdemaskowany, 
edebrał sobie życie, 

Rumuńscy kierownicy bandy zbiegli 
wówczas z Polski spowrotem do Ru- 
munji, śdzie też zostali aresztowani. 


Straszny wypadek na Starym Rynku 


Upadek lokatora z balkonu, który miał przegniłe deski 


Łódź, 14 maja. 
16 lfgr) — W*domu przy «l. Stary Ry- 
mek 2 miał miejsce w dniu wczorajszym 


nieszczęśliwy wypadek, który omal nie] manie, ręki, sPrzewięziono. go natych-! 


spowodował śmierci lokatora tego do- 
mu, 32-letniego Chilela Rabera. 

Do mieszkania Rabera, szewca z za- 
wodu, prowadzi bardzo niewygodna 
droga. Z sieni Raber musi przejść przez 
długi balkon, z którego dostaje 
wprost do drzwi mieszkania. Drogę tę 
„odrabia” Raber kilkanaście razy dzien- 
nie. 


się; 


niżej 


„rażeniarni ciała; odniósł powikłane zła- 


67990 


Strajk w gazowni 


Łódź, 14 maja. 
(k). Jak wiadomo, w gazowni miej- 
skiej wybuchł ostatnio zatarg pomiędzy 


Nieszczęście chciało, że balkon jest dyrekcją gazowni a pracownikami, któ- 


bardzo uszkodzony i podłośa jego ma 
przegniłe deski. Niejednokrotnie zwra* 
cano uwagę na poważne niebezpieczeń- 


rzy domagają się wprowadeznia 4-tygo- 
dniowych urlopów na miejsce obecnie 
stosowanych — 2-tygodnióowych. 


ożony balkon, Skutki upadku; miast do lecznicy Ubezpieczalni 
były datalse. Raber, póza ógólnemi ob- 


Spo- 
łecznej przy ul. Łafiewnickiej, Pošśżko- 
dowanemut nałożono opatrunek unieru- 
chamiający. = 
959999960 


narazie zażegnany 


Propozycja prez. Głazka została przyjęta 


jności publicznej przy ul. Kilińskiego 117 
odbyła się narada delegatów robotni- 
ików gazowni oraz przedstawicieli zain- 
iteresowanych związków, celem zastano- 
iwienia się nad propozycią p. prezydenta. 

Po ożywionej dyskusji, podczas któ- 
rej część zebranych wypowiedziała się 


mieszkańców Łodzi. 


W ubiegłym tygodniu delegacja pra- |za strejkiem, zśodzono się na propozy- 
ceowników gazowni zwróciła się do p. cię p: prezydenta, aby zaczekać na o0- 
prez. Głazka, któremu przedstawiła pinię rady nadzorczej. Postanowiono 
swoje postulaty, P. prez. zapropanował, jednak wyznaczyć prekluzylny termin 
aby sprawę urlopów odłożyć do czasu na dzień 23 b. m, Jeżeli do tego dnia 
zasiagnięcia opinii rady nadzorczej ga- sprawa nie będzie pomyślnie załatwiona, 


stwo, grożące lokatorom, którzy muszą 
tamtędy przechodzić. i 
Wreszcie doszło do wypadku. Ra- 
ber, na samym środku balkonu stracił 
nagle równowagę i runął w przepaść. 


Szewc zatrzymał się dopiero na wyso- 
mości pierwszego piętra, gdzie padł na 
aaa REA a an a aa] 


zowni. 
W sprawie tej wczoraj wieczorem 


zwołane zostanie ostateczne zebranie, 
na którem zadecyduje się, czy w gazow. 


broszura. 

Pozatem na placach miejskich zorga- 
nizowane będą specjalne pokazy i wido- 
wiska. M. in. odbędzie się walka drużyn 
ratowników. Zgromadzonńa publicznoć 
obserwować będzie, jak wyszkolone ka- 
dry kierowników przenosić będą „ran- 
nych“ na noszach i wózkach, najnow- 
szęł konstrukcji. 


Urządzony zostanie prawdopodobnie 
próbny atak gazowy, aby uświadomić o- 
bywateli, w jaki sposób należy ratować 
„zagazowanych“, Pokazy te będą się 
odbywały jednocześnie na kilku placach, 
to też tysiączne rzesze mieszkańców Ło- 
dzi będą się mogły im przypatrywać. 


Czerwony Krzyż urządzi podczas 
propagandowego tygodnia wielki pochód 
przez ulice miasta. W pochodzie tym 
kroczyć będą drużyny ratownicze, Sio- 
stry, młodzież C. K., specialni ratownicy 
w maskach gazowych i t. d. 

Następnie w wielu domach urządzo 
ne będą apteczki z wszelkiemi lekar- 
stwami i środkami opatrunkowemi. Dą- 
żeniećm Czerwonego Krzyża jest, aby 
apteczki takie znajdowały się w każdym 
większym domu w Łodzi. 


Chodzi mianowicie o to, że w razie 
jakiegoś nieszczęśliwego wypadku nie 
można ofiarom pośpieszyć z natychmia- 
stową pomocą, gdyż pod ręką niema 
środków opatrunkowych: Gdy apteczki 
te będą zainstalowane, nie trzeba będzie 
czekać z udzieleniem pierwszej pomocy 
na przybycie karetki gogotowia. 

Pozatem w ciągu tygodnia Czerwone 
go Krzyża urządzi się szereg odczytów, 
pogadartk, jak również przeprowadzi 
się zbiórkę na zasilenie funduszów tej 
instytucji, stojącei 


r sAr 


Jaia bedą sprzedawane 
na wage 


(k) — Jaja sprzedawane są u nas, we 

wszystkich miastach Polski, na sztuki. 
Powoduje to często wprowadzanie od- 
!' biorców w błąd, gdyż często jaja są ma- 
ie, a mimo to, cena ich równa się cenie 
za jaja większe. 

Płatego też wysunięty został projekt 
aby system sprzedaży jaja uległ zmianie 
Proponuje się mianowicie, by jaja sprze- 

|dawane były na wagę. W tym wypadku 
lcena ich będzie niezależna od wielkości 


j REHABILITACJA ANGLIKA. 

W marcu ukazała się notatka, w któ- 
rej podany był przebieg rozprawy w są- 
dzie starościńskim, w wyniku której p. 
Francis Henry Priggen, obywatel an- 


na straży zdrowia 


w lokalu związku pracowników użytecz-'ni miejskiej ogłoszony będzie strejk. 


Notetnik miejski 


Dziś w nocy wchodzi w życie nowy rozkład 
jczdy, który przynosi dość poważne zmiany za- 
równo w komunikacji krajowej jak i zagranicz” 
nał, Nowy rozkład wprowadza znaczną ilość po- 
ciągów dia komunikacji podmiejskiej. Pozatem 
ceniżone zostały opłaty za bilety miesięczne na 
goglągi podmiejskie ze zł. 10.80 na zł. 7.36 

+ 
* 

Wojewódzkie biuro Funduszu Pracy w Łodzi, 
rtolac na uwzdze obecny głód pracy, przeprowa- 
dza Ścisłą kontrolę warunków materjalnych po- 
szczególnych robotuików sezonowych, celem u- 
możilwienia sprawiedliwego podziału pracy w 
pierwszym rzędzie bezrobotnym, nie posiadają- 
cym minimum średków egzystencji i obarczonvch 


dużemi rodzinami. 


a 
= 


Ubezpleczalnia społeczna przygotowała już 
plan kolonji leczniczych dla dzieci w roku bie- 
żącym. Kolonie lecznicze, letnie, urządzone bę- 
dą w Kiekcziu pod Poznaniem, w Ciechocinku, w 
Busku, w wojewódzkiem sanatorium dla piler- 
siowo chorych w Smukałę oraz w Prądniku pod 
Krrkowem, Na kolonje wysyłane będą dzieci w 
wicku od 6 do 14 lat. 


Dziś stawić się visal do przeglądu wojsko- 
wogc: na komisję poborową Nr- 1 (Pierackiego 
18) pożorowi zamieszkali na terenie III komisar- 
jatu, © nazwiskach na litery: Ł, N, O, P; — 
przed komisją poborową Nr. 2 (Piotrkowska 157) 


o uczwiskach na litery R, S, Sz. 


gielski skazany został na trzy dni aresz- 
tu za rzekomą obrazę sąsiadki w domu 


Czy pieczywo podrożeje? zy: Poete te 1, ost. 


Piekarze podejmują nowe starania, powołując się 
ma dalszą zwyżkę cen mąki 


+ 


l Łódź, 14 maja. 


cza, rozpatrując obecnie tę sprawę, wy” 
dał wyrok uniewinniający p. F. Frig- 
gena, nauczyciela języka 
Nowy cennik wprowadza podwyżkę |z czynionych mu zarzutów i tem samem 


(k) Przed tygodniem donieśliśmy o |Cęt pieczywa zarówno chleba jak i bu- | p. Priggen został całkowicie zrehabili* 


możliwości zwyżki cen picczywa w Ło- 
dzi w związku z podrożeniem mąki, Pie- 
karze wykalkulowali już nawet nowy 
cennik, ale starostwo grodzkie cennika 
tego nie zatwierdziło, wychodząc z za- 
łożenia, że ceny mąki wrócą do normal- 
nego poziomu. 

Obecnie, jak się dowiadujemy, 


łek o 10 procent. 


ligowe bilety do Teatru Miejskiego 


na sztukę „Szesnastolatka* 


W czwartek, dn. 14 maja r. b., o g.]zespołu. Na mocy poniżej załączonego 
5.30 wiecz. Teatr Miejski daje znakomi- | kuponu, każdy nasz Czytelnik ma pra- 


towany. ` 


SPra- |tą komedję Stuartów p. t. „Szesnastolat | wo nabyć 2 bilety ulgowe (od 30 gr. do 


wa podwyższenia cen pieczywa stała się| ka“ w wykonaniu czołowych aktorów] I zł. 85 gr.). 


znowu aktualna, 


Mąka drożeje w dalszym ciągu. Skła- 
da się na to szereg przyczyn. Zapasy W 
związku z przednówkiem są niewielkie, 
chłopi wstrzymują się z dostarczaniem 
zboża do przemiału, pozatem otręby spa 
diy w cenie i młynarze, chcąc odbić so- 
bie straty, podwyższyli stawki za prze- 
miał. 

W związku z tem w dniu dzisiejszym 
delegacja piekarzy powtórnie zwróci 
‘się do Starostwa grodzkiego z nowym 


'będzię jego uwzględnienia. 


| 


poborowi zemieszkałi na terenie IV komisariatu cennikiem na pieczywo i domagać sięi 
JE 


Kupon „Expressu” do Teatru Miejskiego 


Okaziciel niniejszego kuponu ma prawo nabyć 2 bilety 
ulgowe (od 30 gr. do 1.85) w czwartek d. 14 maja 
b. r. o godz. 8,30 wiecz. 


sruagiw „Szesnastolatkać 


angielskiego, . 


= 
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CZWARTEK, dnia #4 maja 1936 r. 
12.15 Dziennik południowy. 12.15—13.10 Pora- 
nek muzyczny dla młodzieży szkól powszech- 
nych (z Poznania). „Wiosna -pieśni*. Wykonaw 
cy: Chór „Moniuszko“ pod dyr. Stanisława 
Wiechowicza, Maria Kisielewska. Edmund Gi- 
żejewski, Dr. Zygmunt Sitowski. Władysław 
Raczkowski. 13.10—13.15 Chwilka gospodar- 


"stwa domowego. 15.15—14.15 Koncert życzeń. 


(Płyty). 14.15—15.12 Przerwa. 
15.12—15,15 Przegląd giełdowy łódzki. 15.15 

—15.20 Wiadomości o eksporcie polskim. 15.20 

—1530 Przegląd giełdowy carszawski. 15.30-— 

16.00 Koncert muzyki lekkiej w wykonaniu Ma- 

leji Otkiestry P. R. pod dyr. Zdzisława Górzyń 

skiego. 16.00—16.15 „Wiosna zwierząt w nie- 
woli” pogadanka dla dzieci: prof. St. Sumiński 

i Jerzy Dylewski. 16.15—16.45 Pół godziny mu- 

zyki kameralnej (płyty). 16.45—17.00 Cała Pol- 

ska Śpiewa. Koncert w wykonaiu Polskiej Ka- 
peli Ludowej pod dyr. Wincentego Łaskiego, 
17.00—17.15 Samorząd terytorialny, jego istota 
i znaczenie., „Aktualne zadania samorządu 
wsi i miast“, odczyt wygłosi Antoni Rączaszek. 
17.15—18.00 Melodie gór. Koncert w wykonaniu 

Orkiestry Kameralnej pod dyr. Adama Herma- 

na (z Krakowa). 

18.00—18.10 Pozadanka aktualna. 

18.10—18.30 Recital fortepianowy Natalii Weis- 
man-tlublerowej. . = 

18.30—18.40 Pogadanka o radiotechnice — wy- 
głosi Wacław Gawroński. 

18.40—18.45 „Jak spędzić święto"? poradzi Lu- 
dwik Szumłewski. 

18.451910 Recital skrzypcowy Haliny Marko 
Rae. Przy fortepianie dyr. Teodor Ry- 
ar. i - 

19.10—19.20 Program na jutro. 

19.20—19.35 Koncert reklamowy. 

19.35—19.39 Wiadomości sportowe łódzkie, 

19.35—10.45 Wiadomości sportowe ogólne. 

19.45—19.55 Pogadanka aktualna. 

19.55—20.00 Przerwa. 

20.00—2045 „Bunt bajek“ audycja muzyczna 
w opracowaniu Zofii Nawrockiei i Etvano 
(że Lwowa). 

20.45—20.55 Dziennik wieczorny. 

20.55—21.00 „Obrona przeciwłotniczo-gazowa* 
pogadanka. 

21.00—21.35 Powszechny teatr wvobraźni: prem 
jera słuchowiska oryginalnego Jadwigi Kor- 
czakowskiej p. t. „Operacia“ z Torunia. U- 
dział biorą Władysław Gracki. Hanna Mat- 
kowska, Jadwiga Korczakowska. Władysław 
llcewicz, Alan i inni. Reżyseria dyr. Włady- 
sława Brackiego. n 

21.35—22.00 Nasze pieśni. V-ta audycia z cyklu 


„Stanisław. Moniuszko pieśniarz* odśpiewa |- 


Józćf Karolkiewicz, przy fortepianie prof. 


] ikokHrstein. 12 POES 

22,0 RY i Amadeusz Móżarti KWatr 
tet Nr. 30 F-dur na obój, skrzypce, altówkę 
i wiolonczelę, Wykonawcy: Seweryn Sniec- 


- kowski, Lidja Kmitowa, Mieczysław Szales” j 


ki, Zofia Adamska. 

22.30—23,00 Muzyka (płyty). 

23.00—23.05 Wiadomości meteor. dla żeglugi po 
wietrznej. 

23.05—23.30 Muzyka salonowa w wyk. zespołu 
0 Adamskiej. (Tr. z kaw. „Ziemiań- 
ska"). 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
19,30 'BRATISŁAWA. Ostatnie przebołt 
19.30 PRAGA. Dwie wdowy, OD. 
20.00 RYGA. Koncert muzyki. 
20.39 PARIS PTT, Dawne przeboje, 


Prine 


g 14 MAJA 1936 r. i 
Godziny ranne nadaią się do nowych poczy= 
nań i przyniosą niezwykłe idee i pomysły. Od 
godz. 9-ej do godz. 1l-ej z powodzeniem możemy 
ubiegać się i obejmować posady, mające związek 
z pocztą, koleją żelazną i rolnictwem. W okre- 
sie tym działają także pomyślne wpływy dla dzie- 
ci i gospodyń domu. Południe przyniesie przy- 
kre rozczarowania i straty materialne. Do godz. 
13-ej: należy unikać zatargów z przełożonynii 
i nie wdawać się w żadne spekulacje. Między 
godz. 13-tą a godz. 16-tądobrze jest kupować i 
sprzedawać przedmioty złote i srebrne. Jest to 
również odpowiedni okres do zawierania znajo- 
mości z osobami płci odmiennei. Godz. 17-ta 
sprzyja miłości i przyniesie powodzenie towa- 
rzyskie. Od godz. 18-ej do godz, 21-ei działają 
ujemne wpływy dla marynarzy i osób, mają- 
cych styczność z morzem, Oczekują nas także 
różne przykrości ze strony osób starszych. Póź- 
nieisze godziny wieczorne zapowiadają się DO- 
myślnie, : 
Dziecko dziś urodzone — uczciwe, dobre, 
posiada zdolności literackie, oddane w przyjaźni, 
skromne, o usposobieniu romantycznem. 


TEATR MIEJSKI 

‘Dzis, w czwartek, po cenach zniżonych po 
raz 25-ty i ostatni „Szesnastolatka”. i 

Jutro, w piątek, premjera świetnej sensacji 
amerykańskiej Ayn Randa „Kto zabił?” Sztuka 
ta należy do tego samego typu widowisk co pa- 
miętny „Proces Mary Degen. — jest w zasadzie 
rozgrywającą się na scenie rozprawą sądową 
bez ustalonego werdyktu. Wyrok na oskarżoną 
wyda sama publiczność. Każdy widz (pełnoletni 
mężczyzna) kupując bilet do krzeseł, loży lub 
balkonu, ma prawo otrzymać kupon upoważnia- 
jacy go do pozostania jednym z dwunastu sę- 
dziów przysięgłych, którzy podczas przebiegu 
sztuki „Kto zabił* zajmą odpowiednie miejsca 
na scenie i w końcu rozprawy wydadzą po na- 
radzie werdykt — bądź uniewinniający, bądź 
skazujący. Kupon wydaje kasa Teatru Miejskie- 
go po zgłoszeniu nazwiska, Reżyseruje Jan Bo- 
necki. 
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0D ŻYCIA.. 


Łódź na drugiem miejscu pod względem ilości samobójstw 


Zamachy desperackie dzieci do la 
jest miesiącem samob 


i Łódź, 14 maja. |względem ilości zamachów samobój- 
(v) Głów”y urząd statystyczny opi- | czych. : 
blikował ostatnio ciekawe dane doty- Na terenie całego kraju zanotowano 
czące ilości samobójstw w Polsce, z któ, w roku ubiegłym 4121 zamachów Samo 
rych wynika, że teren województwa |bliczych, przyczem wśród meżczyzn 
łódzkiego zajmuje drugie mieisce pod|było o 815 desperatów więcei niż wśród 
1060004 0000990009400%000099090 
| 


Na froncie robotniczym 


Kikiscwwieficzcjeu straogłców wlisuupacyjmwea 
Łódź, 14 maja. Wczoraj odbyła się w inspekcji pra- 
(k) — Donieśliśmy o strajku okupa-| cy konferencja w sprawie zlikwidowania 
cyjnym w fabryce kotonowej p. t. „Tra-| zatargu w fabryce Borensteincwej przy 
ma" przy Al. 1 Maja 14, gdzie na tle niej ui. Wólczańskiej 51, gdzie wskutek nie- 
wypłacania zarobków, 100 robotników | honorowania umowy zbiorowej 100 ro- 
podjęło strajk okupacyłny. ibotników przerwało pracę, nie opuszcza 
Na wczorajszej konferencji porozu- | jąc terenu fabryki, 
| mienie zostało osiągnięte: robotnicy| Ponieważ inspektor pracy stwierdził 
przerwali ckupację, przystępując do pra | wielkie nieporządki w związku z prowa 
cy. W ciągu najbliższych dni firma ma| dzeniem ksiąg, przeciwko Borensteino- 
wypłacić im należności, wej skierowana została sprawa do refe- 


ratu karnego z wnioskiem o ukaranie | 


Zlikwidowany został wczoraj również | właścicielki fabryki, 
strajk okupacyjny w tartaku Szwarca > 
przy ul. Henryka 4. Firma zgodziła się Strajk okupacyjny w fabryce Babada 
podwyższyć robotnikom płace o 10 proc.: trwa nadal. 300 robotników nie wyru- 
wobec czego pracownicy tartaku jeszcze“ sza się z fabryki. Dziś wyznaczona zo- 
wczoraj przystąpili do pracv- stanie przez inspekcję pracy konferen- 
B "cja, celem zlikwidowania zatargu. 


| Włamanie do składu apfecznego 


5-ciu włamywaczy ogołociło skład przy ul. Wólczańskiej 99 
Łódź, 14 maja. |w pobliżu składu 5-ciu mężczyzn o po- 

(gr) — Do składu aptecznego  F.jdejrzanym wyglądzie. Nikomu oczywi- 
Frenzła przy ul. Wólczańskiej 99 wła- ście nie wpadło do głowy, by ich za- 
trzymać lub legitymować. Kiedy rano 
wyszło najaw, że do składu dokonano 
włamania, przypomnieli sobie naoczni 
świądkowie, że prawdopodobnie owi po- 
|ośotoci osobnicy byli włamywaczami i 


mali się w iocy ieujawnieni dotąd 
sprawcy... Złoczyńcy, po-'splądrowaniu 
składu, zrabowali specyfiki i inne arty- 
kuły, znajdujące się w składzie aptecz- 
nym, gółem poszkodowany oblicza 
straty na przeszło 1.500 złotych. ogołocili sklep. 

O włamaniu powiadomiono natych- Policja kryminalna wszczęła 
miast władze śledcze. Okazało się, że|zwłocznie poszukiwania za 
złoczyńcy przepiłowali żaluzję i po wy-) kradzieży. 
łamaniu je otworzyli drzwi watżowej 
wytrychem. jest w trzech towarzystwach asekura- 

Jak zdołano ustalić, w późnych go-| cyjnych. 
dzinach wieczorowych znajdowało się 


Szalhiercy w hofelu i resfauracji 


Duwa preapiabicuniłuy za CPSZUŁSEWWEH 


Łódź, 14 maja. |dysławskiego nie zadowoliła _portjera, 
(gr) — Do hotełu „Polonia-Palace* | który zażądał interwencji policji. Woj- 
przy ul. Narutowicza 38 przyjechał z|dysławskiemu sporządzono protokuł za 
Kielc jakiś mężczyzna. Po zajęciu nu-| szalbierstwo. 
meru gość oświadczył, że rachunek ure- — Drugi, podobny protokuł za szal- 


nie- 
sprawcami 


Poszkodowany Frenzel aukce | 


t 14. — Czerwiec 
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kobiet. Nie wszystkie iednak zamachy 
samobójcze mają wynik śmiertelny. Z 
liczby tei bowiem zmarło 2612 osób, 
przyczem mężczyzn 1816, zaś kobiet 
196. 

Ciekawe są dane dotyczące miesię- 
cy naibardziej obfitujących w zamachy 
samobójcze. Naigroźnielszą porą roku 
jest wiosna i wczesne lato, gdyż w mie 
siącu czerwcu zanotowano aż 425 za- 
machów samobójczych podczas; gdy w 
najgorszym i najcięższym okresie zimo- 
wym — w styczniu było zamachów Sa- 
mobójczych naimniej gdyż tylko 281. 

Dane dotyczące wieku samobólców 
wskazują na to, że im człowiek młod- 
szy tem chętniej szuka Śmierci. a okres 
od lat 20 do 24 jest najgorszy gdyż 846 

rsamobójców znajdowało się właśnie w 
| tym wieku. Najmniejsza ilość samo- 
ibólstw przypada na okres od lat 10 do 
114, chociaż i wśród tych naimłodszych 
! zanotowano 21 zamachów  samobój- 
czych. Powyżej lat 80 usiłowało pozba 
wić się życia 31 osób. NAJ, 

W województwie łódzkiem. w roku 
ubiegłym zanotowano 409 zamachów 
samobójczych z czego 235 mężczyzn i 
174 kobiety. Zgonów było 242, 

Pierwsze mieisce pod względem ilo- 
ści zamachów samobójczych zajmuje 
województwo śląskie, gdzie na 100.000 
mieszkańców — 28 popełnia zamach sa- 
mobójczy: drugie miejsce w tej ponurej 
statystyce zajmuje województwo łódz- 
kie, gdzie pozbawia się życia 15 miesz- 
kańców na każdych sto tysięcy. N:j- 
mniejszą ilość tych desperackich czy- 
nów notują kroniki województwa wo- 
łyńskiego, gdyż zaledwie 7 samobój- 
ców na 100.000 mieszkańców. Prym jed 
nak wiedzie miasto Warszaw 1 — liczą- 
ca 64 desperatów na każdych 100.000 
mieszkańców. 

Jak wynika z zestawień statystyki 
samobójstw, najbardziej dotknięte tą 
plagą są województwa uprzemysłowio- 
ne, jak Śląskie i łódzkie, a naimniei wo- 
jewództwa rolnicze, iak np. wołyńskie. 

Weitig podziału na grupy» najwięcet 
zamachów samobójczych jest w woie- 
wództwach zachodnich: następnie ven- 
tralnych, wreszcie południowych, zaś 
I w województwach wschod- 
h::H. . 


PARCELE 


śuluje przy opuszczaniu hotelu. Por- 
jtjer zgodził się, gdyż gość robił wraże- 
nie solidneśo człowieka. 

Po trzydniowym pobycie w Łodzi, 
gość, którym okazał się M. W. Wojdy- 
sławski, zamieszkały w Kielcach przy 
ul. Dużej 8, wyszedł najspokojniej z ho- 
telu i oświadczył zdumionemu  portje- 
jtowi, że rachunek ureguluje „przy s09- 
„sobności”*, Oczywiście odpowiedź Woj- 


$ 


Nieuczciwa konkurencja 


powodem bójki pomiędzy złodziejami 


Łódź, 14 maja, 
Towarowej wynikła 


(gr) — Na ul. 


wczoraj bójka pomiędzy dwoma  męż- 
czyznami. Kiedy obaj byli już ranni, 
wezwano pogotowie ratunkowe, które 


udzieliło poszkodowanym pomocy le- 
karskiej. 

Jak się okazało, awanturnikami byli 
dwaj konkurenci, zawodowi złodzieje 
węgla, uprawiający „handel“ w okolicy, 
25-letni Stefan Świderski (Szara 34) i 
28-letni Andrzej Majkowski, bez stałego 
miejsca zamieszkania. 

Majkowski miał pretensje do Świder- 
skiego, że odbija mu stałych odbiorców, 
stwarza „nieuczciwą konkurencję” i 
wobec tego nie zasługuje na miano „przy 
zwoiteśo kupca”. 

Złodziej, ujęty honorem, pchnął prze- 
ciwnika nożem w plecy, Ranny nie po- 


został dłużny swemu konkurentowi i, 


bierstwo, spisany został Stefanowi Do- 
brzenieckiemu, zam, przy ul. Sienkiewi- 
cza 59 i Karolowi Bacherskiemu, zam. 
przy ul. Zachodniej 11 za niezapłacenie 
rachunku w „Barze Podhalańskim* przy 
ul, 6-go Sierpnia 22, gdzie spożyli wó- 
dek i zakąsek na zł. 15—, 

Sprawę obu amatorów bezpłatnej ko- 
lacji skierowano na drogę sądową. 


| BUDOWLANE 


przy ul. Krzemienieckiej tł 
Retkińskiej do sprzedania. 
Zgłoszenia: Piotrkowska 40, 
Zarząd spadkobierców I. K, 
Poznańskiego, w dni pow- 
szednie od 10—12 i od 4 
do 6 popołudz:u, 


DR. MED, 


Al. Kopciowski - 


Gdańska 37, tel. 232-55 


przyjmuje od 7—8-ej wiecz. 


ostatkami sił zadał Świderskiemu kilka 
ciosów nożem w głowę i szyję. Rannych 
przewieziono do szpitala miejskiego. 


|aaaaanad 


Reemigranci są zatrudniani w przemyśle 


Kilkadziesiąt osób otrzymało pracę 


Łódź, 14 maja Na roty <sczet'we prow dzone 

(v) W związku z wynikłemi ostico} przez mast., k'erow: u są tylko ci ro- 
zatargami bezroc: tiv h reemizran;iu jbotnicy, którzy stale na robotach tych 
z Francji * kierownictv ami poscednic- pracują i rekrutacja icù odbywa się w 
twa pracy w Łażzi ra tle przy sią | myśl porczumienia ze związkami zawo 
pracy, dow aluemy Sg, że w ciagu 0-| SCWeMi róbatników sezonowych. 
statnich dni — kilkucziesięciu recmi. | Recinigranci z Fiancji sa jednak, w 
grantów otczymało zatrudniere bądź mierę zapotrzebowania, kierowani d3 
ta w przźy<ie: bądź to na rob). cu se- | pracy w przemyśle i do przedsiębior- 
zenowych, prowadzony ch przez prywat: ców pryw. rych. 
nych przedsiębiorców. 


i ge" 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI 
Pomiędzy dyrektorem fabryki rur kanalizacyj' 


nych Allredem Krauserem a jego sz ferem 
nem Rogoszem doszło do gwałtownej 
(RSI dyrektorskim. Rogosz został 
ony z pracy za to, że ujął się krzyw” 
kowanej przez dyrektora robotnicy,’ 

Nazajutrz wczesnym rankiem przed fapryką 
Krausera jakaś przechodząca kobieła 1. 'knęła 
się na trupa mężczyzny z odciętą głową. W za- 
mordowanym rozpoznano Allreda Krausera 
i Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie- 
siące później stnnął przed sądem, który skazał go 
na 15 lat więz'enia za zamordowanie Krausera. 

Rogosz ucieka z więzienia na dwa tygodnie 
przed terminem wypuszczenia go, udaje się do 
mieszkania Walczaka, który miał mu wyjawić, 
kto był mordercą Krzusera, ałe nie dowiedział 
się tego, bo Walczak, chory na gruźlicę skonał, 
nie zdążywszy zdradzić tajemnicy. 

Pani Elźbieta Werrerowa, żona Hugona Wer- 
nera, głównego akcjonarjusza fawryki samocho- 
dów pojechała piękną limuzyną na spacer ze 
swym nowym kochankiem, szołe'em — Andrze- 
jem Łubkowskim. 

Poprzedni kochanek  Wern:rowei, Jerzy 
Zrębski, staje się przypadkowa właścicielem lis- 
tów Walczaka, z których dowiaduje się, że 
Krauser nie został zamordowany. Po „śmierci“ 
swej odebrał pieniądze, zmienił nazwisko na 
Werner i założy: nową fabryke. 

Po przybyciu.do zapadłej wsi — Kurkowa 
Rogosz otrzymuje pracę w tartaku dziedzica 
Nugata. 

Rogosz udał się do „Czatciego dworu”, aby 
wyświetlić jego tajemnicę. W racie piwnicz- 
nego okna zauważył obłąkaną twarz starca, któ- 
ry krzyczał, że zna tajemnicę Krausera. Uczy- 
niło to na Rogoszu olbrzymie wrażenie. Posta- 
nowił sprowadzić zaraz policję i uwolnić starca 
z kajdan. 

Tersar znikł jednak w tajemniczy spo 
sób, 

Rogosz wyjeżdża z Magdą do Warszawy. 

A tymczasem ernerowa po morderstwie 


a- 
sceny w 
à- 
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Zrebskiego wróciła do męża, który jej wszystko], 


przebaczył«-  « 
¿»Czarny Antoś” odebrał dwum doliniarzom 
— „Żyletce'* i Komkowi' — list Walczaka, po- 
ptanawiając oddać ten dokument Rogoszowi. — 

Rogosz przyjechał z Magda do Warszawy. 

„Czarny Antoś" udał się do We:nera i prze- 
konat się, że Werner jest właśnie Krauserem, 
którego rzekomo miał zamordować Rogosz. 

Zapowiedziawszy zemstę, „Czarny Antoś" 
odchodzi. Na prośu spotkał Elżbietę, która za- 
prasza go na wódkę Przewrotna kobieta chce 
go usidlić i odebrać mu list Walczaka. 

Poszli na wódkę do knajpy „Kacapa”, gdzie 
spotkali Birunia. Antoś wychodzi, zostawiając 
Elżbietę i Birunia samych. Elżbieta prosi prze- 
stępcę, aby odebrał list Antosiowi. Biruń, ocza* 
rowany jej pięknością, udaje się w ślad za An- 
tosiem i zadaje.mu skrytobóczy cios nożem... 

Werner, ulegając prośbom pięknej Rity, ko- 
chanki Gastona, finansuje film mający za fabułę 
znane wypadki sprzed piętnastu laty, gdy Rogo- 
sza uwięziono zą rzekomą zbrodnię na Kratse- 


e.. 

Traf chciał, że Rogosza zaangażowano da te- 
go filmu, Występował on w roli policjanta, — 
W pewnej chwili Rogosz zrozumiał, co się dzie- 
je i przypadłszy do Gastona począł gorączkowo 
pytać, gdzie jest Krauser. 

Bojąc się odpowiedzalnościi Werner posta- 
nowił podpalić atelier filmowe, aby zniszczyć 
taśmę i w tym celu wszedł w kontakt z Biru- 
niem, 

Biruń zakradł się do atelier, stwierdził jed- 
nak, że nie ma zapałek. W tej chwili jakiś nie- 
znajomy rzucił zapałkę na polane benzyną de- 
koracje. Biruń wyskbczył oknem i zraniwszy 
dozorcę udał się do knajpy „Kacapa“, gdzie cze- 
kała na niego Elżbieta. 

Rogosz został aresztowany. Z więzieni 
oswabadza go Biruń, który działał z polecenie 
Wernerowej. Elżbieta oświadcza swemu mę 
żowi, że wie, iż czyha on na jej życie... 

Wernerowa zakochała się w Rogoszu. Zawozi 
go samochodem do swej posiadłości za miastem. 
Mąż jej udaje się do knajpy „Kacapa”, gdzie 
zawarł znajomość z opryszkiem Aljoszą. Po kilku 
minutach przyszedł Biruń i począł się żalić przed 
Wernerem na niewdzięczność kobiecą. , 

Przemysłowiec uśpił Birunia i wyciągnął mu 
z kieszeni list, pisany przez Elżbietę do proku- 
ratora. Pożeznał się z „Kacapem” i „udał się do 
cukierni, gdzie począł czytać list Elżbiety. 

Następnie złożył wizytę doktorowi Albot, 
Werner jest podniecony. Całym wysiłkiem woli 
zachowuje pozorny spokój. 


Korzystając z nieuwagi doktora, zer- 
knął pośpiesznie na zegarek: za pięć mi- 
nut pierwsza. 

A więc najwyższy iuż czaś, by zna- 
leźć się w laboratorium. Trzeba teraz 
sprytnie naprowadzić rozmowę na inne 
tory, co przy naiwności * prostaduszno- 
ści uczonego nie powinno być zanadto 
trmane. 

Doktór opowiadał właśnie o iśdnej ze 
swych podróży na daleki wsthód, z któ- 
rej przywiózł szczególnie obfity zapas 
pamiątek. 


Napisał specjalnie dla „Expressu: Bogdan Lot. 


IEK SZUKA SPRAWIEDLIWOŚCI.. 


Sensacyjny romans współczesny 


248 A omas: 
— Mówi pan o swoich truciznach? —| — Tainiak przyszedł, 

wtrącił Werner, mimo, iż wiedział, co| rze... — szepnął wówczas służący. ' 

Albot ma na myśli. — Kto? — zmarszczył brwi lekarz. 


-- Nie.. — zaprzeczył lekarz z uśmie] — Tainiak... 
chem. — Trucizny moje nie są dziełami = CO tO ZUAGI a o. 
sztuki... — No, z policji, panie doktorze... 


— Uważam to za taką sama sztukę,| Powiedział, że musi się z panem zoba- 
jak każdą inną... Nauka, to sztuka... ——| czyć... 
Słowa te wypowiedział Werner bez ża- Przez twarz doktora Albot przebiegł 
dnego zastanowienia. dopiero potem po-|cień. Domyślił się, że znów go niepoko- 
łapawszy się, że gada głupstwa. ją w związku z aferą jego brata. 

_ Doktór Albot nie zwrócił jzinak uwa- To nie było dlań przyjemne, nie mial 
gi na nonsens, tkwiący w tych słowach, |jednak innej rady. jak wyjść do owego 
czy też udawał tylko, że nie zauważył, | tajniaka”. 
dość, iż nie okazał żadnego zdziwienia, Zlekka zażenowany zwrócił się do 

— Wie pan, panie doktorze, — Ode- | Wernera, który stał w środkowej części 
zwał się Werner po pewnej chwili milcze |jąporatoriam, udając, że przygląda się 
nia — dotychczas mie miałem najmniej czemuś z zainteresowaniem, podczas gdy 
szego zainteresowania dla nauki i wiedzy w gruncie rzeczy chciwie łowił uchem 
a ieagal po mojej pierwszej Aig rozmowę przy drzwiach. a 
ności w pańskiej pracowni, poczuiem dze] __ > ; 
wny pociąg do tej cichej, skromnej, a mi- EAE AE pana bardzo... Muszę 
mo to, jakże pożytecznej dla ludzkości|j "Ależ oroso Kienio krępawać.. = 
pracy... Muszę panu powiedzieć, że przed odparł Hu goń i vi 
studjami na politechnice, przez dwa lata — CZY ROGER pati na minie KAKA ti 
a= medycynę, zamierzając zostać le-| mę w jąboratorium, czy też... 
karzeni. 


> p pe + i A s 7 > 

Albot Doprawdy? ożywił się doktór rwał Werner pochopnie. — Przyjdzie 
— Tak to było... — zmyślał Werner Ban Sirp Z: 

na poczekaniu bajeczkę. — Mój ojciec ie © prozie (zaa obaltze shit 


dnak uznał, że inżynier, to lepsza przy- 
szłość i zmusił mnie do przerwania stu- 
djów medycznych i zajęcia się dziedzitą, | 
do której nie czułem żadnego powołania.. 
— Pan jest inżynierem? 

— Nie skończyłem studiów wskutek 
śmierci ojca... Przyszła wałka o byt. wal 


owo... Oczywiście, nie będę niczego do- 


atis 

Doktór Albot uśmiechnął się i opuścił 
swoją pracownię. 

sLedwo ucichły jego kroki, Werner 
pfzystąpił do działania: -zbliżył się do 


ka, która każe zapomnieć 6 młodziei- 
czych aspiracjach... I zapomniałem o tem, 
co mnie kiedyś tak pociągało... Dopiero 
pan wzbudził we mnie dawne moje za- k 
miłowanie... s 

—- Ach, jokby to dobrze było, gdyby 
pan był lekarzem... — westchnął Albot.— 
Wtedy, mając wspólne zainteresowania, 
zostalibyśmy przyjaciółmi, prawda?... A 
i tak, sądzę, możemy nimi zostać... 

— 'Tembardziej, — dodał Hugon z uś- 
miechem, — że nam obojgu zależy na 
tem w równym stopniu... . 

Pogodne oczy doktora zabłysły wdzię 
cznością, — Wyciągnął rękę do gościa. 

— Zostańmy więc przyjaciółmi... —- 
powiedział z powagą. — Będę szczęśli- 
wy. mogąc nazwać pana swoim przyja” 
cielem... 

+ u==al" ja TÓWNIEŻA: 
ściskając dłoń uczonego. 

Umilkli na chwilę. Werner obliczył 
w pamięci, że powinna już być pierwsza. 


Niebawem przybegzie Aliosza. h 


ne wieko. 


iem. 
Trzęsącemi się palcami wyjmuje Wer 


karze. 


czy do siebie, wsuwając zdobycz do prze 
gródki portfelu. 

Obliczył, że pozostało mu 
sporo czasu. na stwierdzenie, czy nie Z0- 


skrupulatnie więc zajął się tą sprawą. 


targniony doktór Abot nic nie pozna, ale 
— odrzekł Werner, wywęszyć, że ktoś dobierał się do szkla- 
nego pudła. 


gon do siebie i usiadł za biurkiem, na któ- 


szy się z miejsca, położył poufale rękę 
na ramieniu gospodarza. 

— Drogi przyjacielu... — rzekł z pa- 
tosem. — Czy mógłby mńie pan zapro- 
wadzić teraz do swojej pracowni?... 
Chciałbym odetchnąć tą ożywczą atmio- 
sferą, jaka tam panuje, chciałbym poznać 
dokładniej te cuda, które za pierwszym 
razem potraktowałem zbyt pobieżnie, 

— Ależ z naiwiększą przyjemnością... 
Nic nie sprawia mi takiego zadowolenia, 
jak to, że ktoś okazuje zainteresowanie 
dla mojej pracy... Proszę, niech pan po- 
zwoli... 

Zaledwie ptzestąpili próg laborator- 
jum, gdy zapukano do drzwi. Doktór Al- 
bot skrzywił się, niezadowolony, że ktoś 
mu przeszkadza, i zawołał po swojemu: 

— Hallo?... i 

Wszedł służący: ' 

— Jakiś pan przyszedł... — zameldo- 
wał. i 

— Proszę powiedzieć, że w tej chwili 
nikogo, niestety, nie mogę przyjąć... 
Przyjmuję pacjentów od piątej do siód- 
imei... 

— To nie pacjent, panie doktorze... 

— Nie? A kto? 

Służący spojrzał z zakłopotaniem na 
swego chlebodawcę, dając oczami znak, 
że nie może mówić przy obcym człowie- 
ku. Wobec tego doktór Albot zbliżył się 
do nieg 


grubą skórę manuskrypty perzaminowe. 
— Po wszystkiem... 


doktór Albot z rzekomym agentem poli- 
cji śledczej, pod którego podszył się, jak 
wiemy. Alijosza. 


notesie odpowiedzi, rozglądał się bacz- 
nie dokoła, lub wpiiał się w twarz uczo- 
nego badawczym wzrokiem. 


kładnie życiorys Pawła Albot. 
udzielał wymaganych odeń informacyj. 


dał nieśmiało pytanie: 


ra? 


przestępstwo...  Dóstanie najmniej trzy 
latka... 


— Biedny chłopak... — westchnął le- 
myślność, bo w gruncie rzeczy jest to 


dobry chłopak... — poprawił się szybko. 
— Złe towarzystwo, zgubne nałogi, oto 
co wykoleiło tego człowieka... z 

— Jak wyjdzie z mamra, to będzie 


1 22%] 


panie dokto- inny.. Poprawi się, łaskawy panie, na- 


bierze rozumu... 

— A skąd on ma wyjść? — zaintere- 
sował się Albot. 

— Z mamra... 

— A cóż to takiego?... 

— Z mamra? To znaczy: z więzie= 
nia... — odpowiedział Aljosza z uśmie” 
chem. 

Doktór Albot pokiwał smutnie głową 
i powiódł dłonią po twarzy. 

Wtedy to z ust Alioszy zniknął na- 
wpół szyderczy, nawpół łobuzerski uś- 
mieszek, a twarz jego stała się nagle po- 
ważna i skupiona. Wbił swoje przenikli- 


„|we oczy w poruszającą się powoli dłoń 


uczony i zastygł w bezruchu. 
Gdy Albot opuścił rękę na kolana, Al- 


| josza pobiegł za nią wzrokiem. 


— Czy to brylant? — zapytał wresz- 
cie, wskazując na pierścień, który iekarz 
miał na palcu. 

— Owszem, brylant.» 

— Prawdziwy? 


— Jeśli brylant, to prawdziwy... —= ` 


cdparł uczony z uśmiechem... 
Hm... ciekawe... Bardzo przepra” 


— Zostanę w laboratorium. — PrZE-| szan, że o to pytam, ale zastanowiła 
imnie ta dziwna oprawa... Pierwszy raz 


widzę coś podobnego... Brylant, oprawio- 
ny w żelazo... To żelazo? 

— Żelazo... — odrzekł Albot. — Wła- 
ściwie stal... Podoba się panu ten pier- 
ścień?... 

- Brylant... Piękne ognie i wielkość 
wade Hn... Drogo pan zapta- 
j Doktór uśmiechnął się pobłażliwie, 


„_|owego pudła, zawierającego bogatą Ko-|poczem, rzuciwszy okiem na pierścień, 
lekcję trucizn i ostrożnie otworzył szkla=! wyjaśnił: r 


— Wartość tego pierścienia nie tkwi 


Oto przegródka z czerwonym prosz" | bynajmniej w samym kamieniu, jak pan 


sądzi... Ten pierścień jest rzadkim cka- 
zem... Otrzymałem go w podarunku od 


nėr z kieszeni notes i wyrywa zeń jedną] pewnego szeika w południowej Afryce, 
kartkę. Następnie nabiera w papier Spo- | którego uratowałem od niechybnej śmier 
rą ilość „Dutroi* i zawija tak, jak apte"|ej jaka mu groziła wskutek ukąszenia 
à |przez jadowitego węża... 
— Wystarczy... wystarczy... — mIU- | pochodzi z piętnastego wieku... 


Ten pierścień 


— Ale sam brylancik też jest coś 
rt... — mruknął Aljosza, nie zdejmując 


; wa 
JESZCZE | wzroku z dtoni uczonego. 


— Naturalnie, ale cały pierścień jest 


stawił żadnych śladów swej kradzieży, | wart znacznie więcej... 


— Hm... Dużo ma pan takich świeci- 


W porządku. Nietylko naiwny i roz-| gęłek?... 


— Nie... Poza tym pierścieniem nie 


nawet zawodowy detektyw nie zdołałby „mam żadnej biżuterii... 


— Hm... 
Aljosza miał bardzo poważną minę. 


— Po wszystkiem.. — szepnął Hu- | 7mąrszczone czoło, ściągnięte luki brwi 


i nawpół zmrużone oczy świadczyły: 


rem leżały jakieś książki i oprawne w|g pracy mózgu. 


Wreszcie ocknął się z zadumy. Wy- 
glądał nieco niepokojąco, doktór Albot 


Tymczasem w saloniku rozmawiał |niję zauważył jednak tego. 


Zresztą był przekonany, że ma przed 
sobą najautentyczniejszego wywiadow- 
cę policyjnego, najmmiejsze więc podej- 


Siostrzeniec Kacapowej świetnie grał | rzenie nie mogło zmącić jego bezgranicz 
swoją rolę. Zadawał pytania, notował W |nego zaufania do rzekomęgo przedstawi- 


ciela wiładzy... 
Tak samo bez żadnej obawy przyjął 
papierosa, którym poczęstował go zawo- 


Potem kazał sobie opowiedzieć do-|dowy usypiacz kolejowy... 


Aliosza, obserwując kątem cczu swo- 


Nie podejrzewając w najmniejszym |ją ofiarę, czekał niecierpliwie na skutek 
stopniu podstępu, doktór Albot chętnie |działania zatrutego tytuniu... 


Doktór Albot opowiadał jeszcze o 


Gdy Aljosża zrobił taką minę, jakgdy- |swoim pierścieniu, a właściwie o okolicz 
by zakończył już „badanie“, uczony za-|mościach, które towarzyszyły otrzyma- 


niu przezeń tego kosztownego podā- 


— Czy brata mego czeka surowa ka- | runku... 


Nagle przerwał mówienie i zrobił mi 


— Bardzo surowa.. To jest poważne 'nę, jakby się czemuś bardzo dziwił. 


— Ciekawe... — mruknął. — Czułę 
się bardzo niewyraźnie... 


— Słucham? — pochylił się ku nie- 


_ |karz. — To wszystko przez jego lekko-|mu Aljosza, — Źle się pan czuje?... 


— Nie to... ale... sam nie wiem... co 


porządny chłopak... Chciałem powiedzieć | mi jest... Tak... jakbym miał zasnąć.« 


(Dalszy ciąg jutro) 
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i S tem, że przez noc porobi się tyle zasp. Nie potrzebował jednak pytać, gdyż 


OCZ 


Jakoż rzeczywiście, skoro (zostawiw |dojrzał na kurtce jego plamę krwi. 


kundanci Bałtowicki junior i Kraśnicz Rozpięto mu kurtkę, rozerwano ko- 
oraz lekarz Lesiewicz. szulę: strumień krwi począł sączyć się 


Í Szy sanki z Kubą na skraju lasu) zjawili| Doskoczýt do leżącego i lekarz. 
się na oznaczonej polanie, oczekiwało Ornicz uśmiechnął się blado: 
fich już całe pozostałe towarzystwo: pan — Zdaje się, że zostałem ranny w 
|irowicz. Krzysztowski, jego dwaj se- płuco! 
„ 


Danuta Kresińska, ekspedjentka w ma: 
gazynie bławatnym Jana Zarysza zostaje 
zredukowana. 

Nie mogąc znależć pracy — mając na 
utrzymaniu ojca — przyjmuje pomoc Zary- 
| sza i od czasu do czasu spciyka się z nim. 

O spotkaniach tych dowiaduje się na- 
rzeczony Danużki Slan:sław Reczyński i po 
gwałtownej scenie zrywa z ukochaną, nie 
l wierząc, że stosunki jej z Zaryszem są zu- 
pełnie platoniczne. 
l Kresińska po wielu przygodach poznaje 
| tajemniczego dżentelmena: Karola Ornicza 
który kupuie wigś Rychłowo, ansm/uiąc sta 
rego Kresińskiego na administratora. 
Ornicz podkochuje się w Danucie. 


Rozdział czterdziesty piąty. 
| DZIEJE JEDNEGO POJEDYNKU 
Karol Ornicz, zamknąwszy się po- 
przedniego wieczoru w swoim pokoju, 
oddał się lekturze. 

Ale ekonomiczne dziełko, które czy- 
tał, wydalo mu się za ciężkie. Podszedł 
więć do szafy bibliotecznej, a poszperaw 
szy w niej. wydobył tom lekkich nowel 
d' Anuncia. 

| Ale po kwadransie roztargniony Od- 
łożył książkę. 

— A cosie stanie, gdybym miał jutro 
| zginąć? — coś szepnęło mu do ucha, 
i Ormnicz filozof wzruszył ramionami. 
| Nie należał bowiem do typu ludzi, którzy 
|  lękają się śmierci. 
| — Pukniemy sobie jakby na wiwat, 
uczynimy zadość formalności i kwita — 
| mruknął sam do siebie. 

Jakiś czas przewracał się na łóżku 
z boku na bok, aż wreszcie zasnął. 

Zbudziłó go czyjeś energiczne woła- 


nie, a równocześnie ktoś bezceremonial-,obai panowie jadą na polowanie. Dla i, rozłożywszy ręce, runął w śnieg. 
nie potrząsnął jego ramieniem. 

— Panie Karolu czas wstawać: za go 
= dzinę musimy być na placu! 
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n Z DOWIEŚĆ spółczesna 9 Obie strony wymieniły ze sobą prze-|z rany, barwiąc czerwoną posoką 
EE E EET TENE WE E oczy: tuż obok stał Michał | pisane ceremoniałem ukłony, dopełniono | śnieg. 

Kresiński. ostatnich formalrości, odmierzono plac! — Zaraz zatamujemy krwotok — 
— Aha — leniwie przemknęło mu i wręczono adwersarzom nabitą broń. |mruczał doktór Lesiewicz, stary fronto- 

przez głowę — więc mam się dziś poje- „Obaj przeciwnicy byli biegunowo |wy lekarz, który w czasie huraganowych 

dynkować. różni ogni opatrzył niejeden tysiączek ran- 
Ubrał się pospiesznie, lecz starannie. Zbigniew Krzysztowski wypiwszy |nych. 
— Kirowicz czeka już na nas w lesiej sobie „na kuraż" kilka kieliszków ko-|  Zręczne palce jego manipulowały 
„On też ma ze sobą skrzynkę z pisto- |niaku, czerwony, mocho zowięrwdwa- W pławole; nakładając pacjentowi pierw= 

letani — informował go administrator, (nY i posępny. szy opatrunek. 

gdy wsiadali do sanek. Przeciwnie Ornicz był spokojny, zró} — Należałoby sprowadzić teraz san- 
— A z nim również jest i doktór —|wnoważony, a na ustach jego igrał pół-|ki i odwieźć go do domu — mruknął, wy 

dodał po chwili. uśmieszek dyskretnej ironji: jakgdyby ba |cierając śniegiem zakrwawione ręce. 
Ornicz, który był w dobrym humorze, wiła go myśl, że on, człowiek tak postę- Podczas gdy pan Kirowicz pobiegł 

uśmiechnął się: powy i mądry bierze udział w Śmiesznej|po sanki, Krzysztowski zbliżył się do 
— Doktór? A poco doktór? Czy są- a=" komedyjce. © _, „|podtrzymywanego przez Kresińskiego 

dzi pan, żę ktoś z nas, strzelając do sie- śmieszek ten zauważył  swojetmi |Ornicza. 3 

bie, zrani jakąś wronę?... Albo że trzeba przekrwawionemi źrenicami Krzysztow- Widok krwi oprzytomnił go. 

będzie łapać dziurę, którą wystrzelimy ski i zawrzał jeszcze większą złością. — Nie wiedziałem, że będzie pan 

w niebie? I tak nienawidził całą duszą tego|strzelał ponad moją głową — bąknął. — 
Pam Michał podkręcił wasa. Kiedyś |SWSSO rywala, który nietylko stanął po-|Inaczej zrobiłbym to samo. 

za młodu pełen był animuszu i rycerskiej między nim a Danuśką Kresińską, lecz}  Wymruczał jeszcze parę słów kondo 

go zawadjactwa. Dziś wiek złagodził ośmieszył go w dodatku i spoliczkował jlencji i czując, że sympatje wszystkich 

mocno jego temperament, nie mniej stary przed całem towarzystwiem.  Teraz|(nie wyłączając jego własnych sekun- 

lubił i cenił odwagę innych. uśmiech ironii, jaki błądził na wargach dantów) stoją po stronie rannego odje- 
— Zuch z pana, panie Karolu! Ornicza, powiększył JESZCZE, jego pasję.|chał z poplamionego krwią ludzką placu 

klepat go przyjaźnie po kolanach. ae md Poczekaj, chłopaczku! — zacistął głupiej, a tak tragicznej farsy. 

szy mnie również, że nie ma pan zbyt złowrogo szczęki — oporządzę cię tak,] Podczas gdy rannego dziedzica z 

krwiożerczych zamiarów w stosunku do | że już nigdy więcej nie będziesz się jRychłowa wkładano na sanie, Kresiński 


tego parobka... Nie wiem jednak, czy i on śmiał. zdążył zamienić kilka słów z lekarzem. 
filozofuje w tej chwili tak samo jak i pan, 0 Podczas px po słowach komendy| Tamten nie tait prawdy. 
bo to sztuka twarda i zacięta. rnicz mechanicznie strzelił przed, sie- — Prawdopodobnie kula naruszyła 


Spojrzał na zegarek, skrzywił się |Pi% Seluląc nad głową przeciwnika, tam |prawy płat płuc, co grozi często kompli- 


i krzyknął głośno na woźnicę: sł Rubio, strannie prosto w jego 2 „ Zobaczymy zresztą, co wykaże 
— No, Kuba, poganiajcie konie, bo z" A P ' Roentgen. Narazie odwieźcie go do do- 
Prawie równocześnie huknęły dwa! mu; skąd może — jeśli zajdzie tego ko- 


spóźnimy się jeszcze na nasze polowanie. strzały, (zat ć dt 
Przed Kubą nazywało się bowiem, że| Karol Ornicz zbladł, zachwiał Się |niasta. PO EER o 


à — A moż 
stworzenia wszelkich pozorów wzięto, Pierwszy przyskoczył do niego Kre- kto: Colon sia a erat 


nawet ze dworu dubeltówki). siński. 
— Wyiechaliśmy trochę zapóźno — — (Co się panu stało, panie Karolu?! (Dalszy ciąś jutro). 
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Gwałtowny atak Poznania na sędziów warszawskich 
| fóeumisja Z.Z. przg pracy 


ŁÓDŹ, 14 maja. 

Sprawa zatargu w pięściarstwie powstałego 
w czasłe mistrzostw Polski w Łodzi i bezpośre- 
dnio z nia związana sprawa sedziowska nabiera 
świeżych rumieńców. Dzień wczoralszy przy- 
niósł sensacyjne wieści nietylko z „nala walki“ 
z Warszawy i Poznania ale też i z Krakowa w 
którym zamięszkuje jeden z głównech bohate- 
rów. (ramatu sędziowskiego osławiony luż p. 
Moskal. 

Relacje telefoniczne brzmią następująco: 

POZNAŃ, 14 maja. 

Sędziowie pięściarscy zrzeszeni w wydzłale 
spraw sędziowskich Poznańskiezo OZB odbyli 
zebranie dyskusyjne, na którem nowizełi naste- 
pułącą uchwałę piętnulącą niezwykle ostro se- 
dziów stołecznych, którzy jak wiadomo przed 
kilku dnlaml wystąpili przeciwko sześciu sę- 
dzłom tungujacym na mistrzostwach Polski, któ 
rym zarzucali niezgodne z przebiegiem walk 0- 
głaszanie wyników, 

Rezciucja poznańska brzmi: 

„Eedzłowie Wydziału Spraw Sędziowskich 
Poznańskiego Okręgowego Zw. Bokserskiezo 
obecni na zebraniu dystusyjnem w dniu 11 maja 
1926 r- piętnują warcholską i wielce szkodliwą 
dla pięściarstwa połsklego robotę zawieszonych 
warszawskich działaczy bokserskich i protestu- 
ią jednozłośnie przeciwko rezolucji sędziów 
warszawskich, biorąc pod uwa”e: 


a) że konferencja sędziów warszawskich w 


dn. 30 kwietnia b. r- zorganizowauą i zwołana | W 


zestała przez tychże samych zawieszonych przez 
PEZ „działaczy” z pominięciem zaproszenia niektó- 
rych sędziów, o których przypuszczano, że nie 
pójdą na lep warcholskich poczynań. 

b) że powzięta rezolucja do dnia dzisiejsze» 
zo do władz PZB nie wpłynęła, 

d) że powzięto ją po axitacyjuych przemó- 
wieniach zawieszónych pp. Foglela, Welta, Le- 
niewskiego 1 Cendrowskiego, nie dopuszczając 
do dyskusji nad nią i głosowania, 

'e) że ujęta jest w niebywałej dotychczas 
formie, rzucając oskarżenie imienne, na podsta- 
p jednostronnych zarzutów bez udowodnienia 
winy, 

Nielschowa | nieprzeblerajaca w środkach 
krytyka orzeczeń sędziowskich wymienionych 
działaczy, nie od dziś powoduje, że publiczność 
w wielu ośrodkach Polski po prawie każdem 
człoszeniu wyniku, szczególnie wyrównanej 
walki, dopatruje się rozmyślnie mylnego orze- 
czenia sędzłów, dając wyraz swemu wobec sg- 
dziów niezadowoleniu — przez krzyki i protesty. 

Już w zeszłorocznych mistrzostwach Polski 
(w Poznaniu) właśnie cl sami działacze spowo- 
dowall niczem nieuzasadnioną krytykę sędziów, 
zarzucając im stronniczość dla zawodników po* 
znańskich i t- p. Celem ataków byli ówcześni 
sędziewie pp: Cynka, Lick i Wodzisławski, któ* 
rym to przypadło sędziować walki właśnie poz- 
nańczyków. W roku bieżącym — chtgc wytrącić 
broń zawodowym maikontentom — wymienio- 
nych sędziów na mistrzostwa nie wyznaczono 
— więc krecią i destrukcyjna robotą znaleziono 
inne oflary — znów tych, którym przypadło w 
udziale sędziowanie walk poznańczyków. 

Sędziówłe Okr. Poznańskiego energicznie 
protestują przeciwko takim metodom, przeciwko 
oszczerstwu, rzucanemu na sędziów, którym po- 
wierzono najszczytniejsza i nałodpowiedzialniej- 
szą funkcję sędziowania indywidualnych mil- 
strzostw Polski w dn.24.4 do 26.4 b.r. w Łodzi 
i proszą zarząd Polskiego Zw. Bokserskiego o 
rociaągniecie do odpowiedzialności i najsurow= 
szego ukarania inicjatorów rezolucji warszaw= 
skiej oraz o usunięcie z życia sportowego raz 


Zmiany w kolarskiej 


drużynie narodowej 


Warszawa, 14 maja. 

W najbliższym tygodniu nastąpią narodziny 
narodowej drużyny szosowej, przyczem decydu- 
jący wpływ na jej ukształtowanie mieć będą wy- 
niki ostatniego wyścigu dokoła Śląska wygrane- 
go przez Napierałę, 
iczyć należy się stem, że z listy członków 
drużyny narodowej ubędzie szereś zawodników 
jak aleja, Duda, Rurañski a na ich miejsce wej- 
dzie kilku młodszych 
i inni. È 

Doskonałe „wrażenie zrobił ubiegłej niedzieli 
na bawiącym na Śląsku wiceprezesie PZTK p. 
Radwańskim kolarz łódzki, Kolski, który jeśli w 
najbliższym czasie zdoła powtórzyć swój sukces 
ślaski zostanie niechybnie wciągnięty na listę 
członków szósowej drużyny narodowej, Liczy się 
z tem poważuie w PZTK, 


Mecz piłkarski 
w Addis-Abebie 


w Addis Abebie rozegrany został mecz pil- 
karski pomiedzy wójskową drużyną włoską, a 


jak warszawianin Cyran 


drużyną wojskowych angielskich stacjonujących 


w Addis Abebie. 
ków w stosunku 6:0, 


na zawsze działaczy, wprowadzających najwięk= 
sze zło i zanik dyscypliny do sportu pięściarskie- 
go dla celów ubocznych a egolstycznych. 

|. Z uwagi, że zarzuty czyni się przeważnie łu- 
| dziom doświadczonym i zasłużonym, Którym 
sport pięściarski w Polsce zawdzięcza w dużej 
miiorze swołą popularńość I potęgę, apelujemy 
do Wydziału Spraw Sędzłowskich P. Z, B. 0 
powołanie dla zbadania i osadzenia sprawy ko- 
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Horoskopy ligowe 


Kto zdobędzie w 


Łódź, 14 maja. 

Tegoroczna kampanja ligowa będzie zdaje się 
rekordowa pod względem niespodzianek. Roz- 
grywki ligowe w swojej początkowej fazie do- 
starczyły tak wielką ilość nieoczekiwanych wy- 
ników, że dziś panuje swego rodzaju dezorjenta- 
cja w układzie sił naszej extra klasy piłkarskiej, 
Mamy wrażenie, że į nadchodząca niedziela, któ 
rej program rozgrywek przedstawia sią b. cieka- 
wie, nie zaoszczędzi nam sensacyj. 

Do najciekawszych spotkań niedzielnych na- 
leżeć będzie niowątpliwie mecz krakowski mię- 
dzy Wisłą a Garbarnią, Przed dwoma, trzema 
tygodniami stawialibyśmy bez zastanowienia na 
isłę, dziś musimy być bardziej ostrożni, bo Wi- 
sła dowiodła, że jednak jej forma nie jest stała, 


—— 


a Garbarnia znajduje się w tej chwili w takiej! 


kondycji, że zwycięstwo nad każdą drużyną li- 
gowa nie powinno nikogo zdziwić, „Derby” kra- 


kowskie wywołały w grodzie podwawelskim ol- | row. 


brzymie zainteresowanie zwłaszcza po ostatnich 
wynikach obu zespołów. Kto będzie zwycięzcą 
trudno tu przewidzieć, w każdym razie więcej 


szans ną zdobycie punktów posiada bardziej wy- | Warszawianki ze $ 


równany zespół Wisły. 

Niezwykle ciężkie zadanie czeka ŁKS w me” 
czy wyjazdowym z Ruchem. Łodzianie zastar- 
lowali w tym roku w przeciwieństwie do po- 
przednich sezonów nieszczególnie, a legitymacją 
ich obsenej formy jest ostatnia porażka na włas- 


Przed meczem 


o puhar naszej redakcji, — Dziś m2cz treningowy dwóch teamów 


Łódź, 14 maja. 

Łódzkie władze piłkarskie, dążąc do 
jaknajstaranniejsześo przygotowania re- 
prezentacji Łodzi na mecz z Krakowem 
O puhar „Expressu” urządzają w dniu 
dzisiejszym spotkanie treningowe dwuch 
teamów, złożonych z czołowych piłka- 
rzy łódzkich. 

W spotkaniu dzisiejszem, klóre od- 
będzie się na stadjonie ŁKS-u o godz. 
17,30 walczyć będą następujące druży- 
ny: Team A: Hoppe (Burza), Gałecki, 
Fiegel, Nowiszewski, Lenart, Chojnacki, 
Miller, Sowiak, Lewandowski, Wolski, 
Stolarski. Team B: Andrzejewski, 
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Młodzież szkolna 
walczyć będzie o mistrzostwo 
w grach sportowych 

Łódź, 14 maja 


Kilkakrotnie odkładany już termin rozpoczę- | stosunku 4:2 (1:1). 


cia mistrzostw szkół średnich w Łodzi w grach 
sportowych ustalony został definitywnie na 
Koniec przyszłego tygodnia, W związku z tem 


we wszystkich gimnazjach trwają już przygoto|tecja piłkarska pokonała 


wania i odbywają się mecze treningowe. 


Kruscheender otwiera 


sezon sportowy 


Łódź, 14 maja 
W nadchodzącą niedzielę odbędzie się w Pa 
bianicach otwarcie sezonu sportowego jednego 
z nairuchliwszych klubów sportowych okręgu 
łódzkiego Kruscheender. Część sportowa uro- 
czystości przewiduje szereg interesujących im- 
prez. 


Wajsówna I Kwaśniewska 


na starcie w Bydgoszczy 


: Łódź, 14 maja 
Dnia 21 maia odbędzie się 


1 bieg naprzełaj o puhar. 
„dzie Janusz Kusóciński. 
Poza konkursem mają 


Wajsówna i Kwaśniewska. Kwaśniewska będzie | znaj > f ] 
W meczu tym anglicy pokonali przeciwni-l mogła startować oczywiście jedynie w wypad-j Lamoot, dzięki którym Belgia odniosła zwycię- 


ku żupelnego wyleczenia ręki, 


w  Bydgoszczy| czyła wynik nierozstrzyznięty z Holandią, a na- 
mecz lekkoatletyczny Bydgoszcz — Grudziądz | stępnie odniosła 
Starterem biegu be-i Anglią. 


startować również: reprezentacji Brukseli, która walczyć bedzie w 


sędziów stołecznych, przyczem krakowianie 
proszą o dokładne zbadanie sprawy i ukaranie 
sędziów, którym stawiano zarzuty albo też w rae 
zie, gdyby były oue niesłuszne, sędziów ware 
szawskicii. 

W rajbliższym czasie odbędzie się w Krako 
wie walne zebranie KOZB. Jak twierdzą w ko-= 
lach dobrze poiniormowanych do przyszłych 
władz nie wejdzie już sędzia Moskal, który w 
obecnym zarządzie piastował funkcje kapitana 
zwłązkowego: 1 ><] Melęgi 

Niezeleżnie od tego kiubv zamierzają prze- 
forsować wniosek, b we władzach KOZB nie 
mogli zasiadać sędziowie. Nastepnie taki sam 
wniosek ma być przez Kraków postawiony na 
wałiem zebraniu PZB y Poznaniu. 


* . 
WARSZAWĄ, 14 maja. 
Komisja trzech powołana przez ZZ do zba- 
dania kwestji sędzlowskiej w boksie zabiera się 
do rzeczy w sposób dalący gwarancje, że nie 
będzie się ona zajmowała osobistemi sprawami 


1 zatarełem pomiędzy Poznaniem a Warszawą, 
lecz jedynie rzeczowo rozpatrzy bolączki nasze- 


dztów Polski i w danym razie zrehabilitowania 
w opini publicznej sędziów, którym stawiano 
zarzuty uwłaczające ich czci”, 
. . 

KRAKÓW, 14 maja. 

Wydział sędziowski KOZB postanowił zwró- 
cl się do PZB z prośbą o jaknajszybsze zaj.cie 
się zarzutami postawienemi kilku sędziom przez 


AE TA" 


misji, składającej się z trzech najstarszych ą 


niedzielę punkty 


nym terenie z Garbarnią. ŁKS w zasadzie nie- 
ma szans na uzyskanie dobrego Wyniku z Ru- 
chem, ale nie wolno zapomnieć, że klub łódzki, 
zajmujący ostatnie miejsce w tabeli zmuszony 
jest wytężyć cały zasób sił i energji, by popra- 
wić swą pozycję. Ambicja, która zawszę cecho- 
wała piłkarzy ŁKS-u, może zdziałać cuda i dla- 
tego fuks na Śląsku nie jest rzeczą wykluczoną. 

Warta poznańska, która zadziwiła ubiegłej 
niedzieli doskonałą formą ma okazję zdobycia 
dalszych dwuch punktów. Przeciwnikiem pozna- 
niaków będzie Legja drużyna o dużych możli- 
wościach, ale nie najsilniejsza w naszej extra 
klasie. Dlatego też typujemy, że Warta zdobę- 
dzie dalsze dwa punkty. 

Pogoń będzie miała w niedzielę okazję zre- 
wanżowania się za poniesioną porażkę na Śląsku, 
Do walki z Pogonią staje Dąb, drużyna groźna 
również na obcym terenie, ale zbyt jeszcze eu- 
i technicznie znącznie gorzej zaawansowa- 
na od Pogoni. Llczyć się należy ze zwycięstwem 


Pogoni, 
Serję spotkań ‘niedzielnych 


xo pieściarstwa. 

Komisja ta zażądała od, PZB =rzedstawienia 
wszystkich dokumentów tyczących mistrzostw 
w Łodzi i sposcbu sędziowania na nich W związ 
ku z tem nrzyjeźdża w sobote do Warszawy 
prezes PZB dyr. Kuczyk, który przywiezie żą- 
dane akta i zrejeruje cała sprawe komisii. 


Zapaśników jugosłowiańskich 
gościć bedą Pablanice 


, Łódź, 14 maja. 

, Pabjanice będą świadkiem w najbliższy po- 
niedziałek niezwykłe ciekawie zapowiadającej 
się imprezy zapaśniczej, Dzięki staraniom KS, 
Kruscheender udało się zakoniraktować na 
bm. reprezentację zepaśniczą Jugosławii, kt 
dwa dni wcześniej walczyć będzie w Katowicach 
z reprezentacją Polski, 

, Mecz z zapaśnikami jugosłowiańskimi pod 
firmą Belgrad — Pabjanice wywołał wśród mi- 
łośników sportu atletycznego b. duże zaintere- 
sowanie, 


zamyka mecz 
laskiem w Warszawie, War- 
szawianka niewatpliwie dołoży wszelkich starań, 
by wykorzystać atut własnego terenu, Czy jed- 
nak uda się jej przełamać opór ambitnych ślą- 
zek walczących do ostatka trudno  przewi- 
zieć, 


Łódź—Kraków 


z 


W sobotę gra Ł.T.S.6. 


z Union Touringem o mistrzo= 


Frankus, Triebel, Szulc, Pilc, Pegza II, stwa 


Mielczarek, Augustyniak,  Lećmiński, Łódź, 14 maja, 
Voigt, Król. Rezerwowi: Mikołajczyk,| Jedno z najciekawszych spotkań o mistrzo- 
t Twardowski, Janiszewski, Cholewiński, stwo klasy A nadchodzącej niedzieli ŁTSG — 


Union Touring przesunięte zostało za zgodą obu 
klubów na sobotę i rozegrane zostanie o godz. 
16.45 na stadjonie ŁKS-u, Mecz sobotni, o któ- 
rym napiszemy obszernie jutro wywołał w sfe- 
rach piłkarskich duże zainteresowanie. 


Bajer i Milczarek. 

Po meczu tym, w którym zawodnicyj 
brani pod uwagę przy ustaleniu drużyny | 
reprezentacyjnej, będą mośli wykazać 
swą obecną formę, ustawi kapitan 
związkowy dwie drużyny, jedną przeciw 
Krakowowi na mecz z Łodzią o puhar 
naszej redakcji, drugą przeciwko Bia- 
tystokowi (24 b. m.l o puhar Pana Pre- 
zydenta Rzplitej. 


Bokserzy Palonji 
warszawskiej jadą do Rygi 


Z Warszawa, 14 maja. 
Pięściarze stołecznej Polonji wyjeżdżają w 
dniu jutrzejszym na międzynarodowy turniej 
pięściarski do Rygi w którym obok polaków 
uczestniczyć też będą łotysze į estończycy. Po- 
lonja cieszy się w Rydze znakomitą marką, do 
czego w pierwszym rzędzie przyczynił się fakt 
nym niej à sukcesów warszawian na podob- 


Anglicy grają 


| Praga, 14 maja 
W środę angielska drużyna piłkarska Liver- 
pool rozegrała w Pradze mecz z kombińowuną 
drużyną Slavii i Sparty. Liverpool wygral w 


nym turnieju w Rydze. 

Podkreślenia godnym jest fakt, że Polonja 
jest bodaj jedynym klubem stołecznym niehołdu- 
jącym zasadzie szukania „narybku” w miastach 
prowincjonalnych a wychowuje sobie własnych 
zawodników i że ona właśnie jest tym klubem 
sika zak który stale jest zapraszany zagra- 
nice 


Berlin. 14 maja 
W meczu rewsżjvvm ntumiecka. repiezen- 
angizlską drużynę 
Everton w stosuac» 4:1 (0:1). Jedyna bramka 
dla anglików pada z rzutu karnego. Widzów 
zebrało się okolo 25 tysięcy. 


Belgijscy piłkarze 


grać będą w Poznaniu 


W dniach 4 i 5 lipca rozegrane zostaną w 
Poznaniu dwa mecze międzyńarodowe pomiędzy 
reprezentacjami Brukseli 1 Poznania. 

W związku z tem, Brukselski Zw. Piłki No- 
źnej postanowił powierzyć przygotowania swej 
drużyny do tego wyjazdu znanemu trenerowi 
angielskiemu Buttlerowi, byłemu graczowi Ar- 
senalu. Trener ten w ciągu ostatnich dwuch mie 
sięcy zajmował się przygotowaniem reprezen- 
tacii Belgii i pod jego kierunkiem repreżenta- 
cia Belgii po poprzednich porażkach wywal- 


Belgia—Norwegla 1:1 
w meczu o puhar Davisa 


Oslo, 14 maja 
W środę rozpoczął się w Oslo mecz o puhar 
Davisa Belgia — Norwegia. Po pierwszym dniu 
wynik brzmi 1:1. i 
Lacroix (Belgja) pokonał Maanesa (Norwe= 
gia) 4:6. 6:3, 6:0, 6:2, a Jensen (Norweżja) wy 
grał z Geelhandem (Belgja) 7:5, 4:6, 6:3, 6:4. 


Strefa Pacyfiku 
w walkach o puhar Davisa 


Londyn, 14 maja 

Dnia 27 lipca odbędzie się w Londynie posie 
dzenie komitetu zawodów o puhar Davisa. Na 
tem posiedzeniu ma być powzięta uchwała o 
utworzeniu obok strefy europeiskiej i aniery- 
kańskiej, również strefy Pacyfiku, O mistrzos- 
two tej strefy walczyłyby Japonia, Nowa Ze- 
tandia, Australia, Chiny, Siam i t. d. 
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sensacyjne zwycięstwo rad 
Brukselski Związek zapewnia, że w składzie 
Poznaniu, znajdą się m. in. Badjou, Fievez i 


stwo nad Anglią. 
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Humorek 


Piotruś, jak wiadomo, zasypuje ojca cągle 
najwymyślniejszemi pytaniami, Zniecierpliwio- 
ny ojciec powiada doń wreszcie: ` 

— Przestań zadawać tyle głupich pytań.. 
Gdy ja byłem w twoim wieku, nie pytałem wo- 
góle o nic. 

— Dlatego też nie możesz mi teraz udzielić 
odpowiedzł na moje pytania... — odparł malec. 

+x | 

Kac į Kotek wybrali się latem nad sią, | 
Kac rozebrał się i wszedł do wody, I 
— A pan, panie Kotek?» | 


Km m i R 


— Ja się nie kąpię.- 

— Dlaczego?,. 

— Bo raz o mało nie utonąłem.. 

— Nie bój się pan.. Przecież ja jestem z 
panem... 

— Nie pójdę!.. Dałem sobie słowo, że nie 
wejdę już nigdy do wody dopóki nie nauczę się 
pływać.= | 

s i 

Pewna dama zwraca się do znanego chi- 
rurga: g i 

— Panię doktorze, czy to prawda, że moż- 
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Sztandary dla belgijskiej straży pożarnej | 


Król Leopold dokonał poświęcenia nowych sztandarów 
pożarnej. Na zdjęciu widzimy króla, gdy przechodzi przed frontem strażaków. 


2a 


iiskiej straży 


ON 


dla belg 


na żyć również bez wyrostka robaczkowego?... 


— Oczywiście, łaskawa pani.. 

pacjenci, lekarze — niet 
*x 

Pociąg Łódź — Warszawa. W przedziale | 
drugiej klasy siedzą naprzeciw siebie dwaj pa- | 
sażerowie, Jeden bardzo gruby, drugi bardzo 
szczupły, Nagle szczupły pasażer zwraca się 
do swego sąsiada; 

— Przepraszam pana, pańska Ww W Ww 

Tegi pasażer uśmiechnął się łagodnie ¿ od- 
pärl; 

— Może pan spróbuje mówić wolniej. 

— Tak, ale pańska w„— Wos Wea 

— Nie tak predkom, Wolniej,., 

Gruby pasażer nie dokończył, gdyż w tej 
chwili walizka spadła mu na głowę, 

xk 

Artysta pewnego teatrzyku zwraca się do 
dyrektora: 

— Wie pan, panie dyrektorze, że żyć przy 
naszej gaży to wielka sztuka. 

Na to dyrektor: 

— No, to pokaż pan nareszcie, że pan jest 
naprawdę artystą! i 


Ale tylko; 


Codzienna nowelka „Exoressu” 


Tragedja młodego architekta 


Sprawa Andrzeja Moneta, o której 
Bruksela już dawno zapomniała, znów 
wypłynęła na powierzchnię. 

Andrzej Monet był młodym, wybit- 
nie uzdolnionym architektem. Pocho- 
dził z niezamożnej rodziny i od najmłod- 
szych lat musiał sam zarabiaś na swe 
utrzymanie, . 

Mimo rozmaitych trudności, 
czył wyższe studja i otrzymał 


mowa miała gwałtowny przebieg, 
wszelkie podejrzenia o zbrodnię, kiero- 
wane przeciwko niemu, 
wszelkich podstaw. 

To samo mniej więcej powtórzył ad- 
wokatowi Marcelemu Cotinowi, który 
! odbył z nim rozmowę w więzieniu, 

Dochodzenie trwało przez kilka ty- 
godni, 

Pewnego dnia sprowadzono Moneta 
płatną posadę, z więzienia do gmachu sądowego, gdzie 

W tym właśnie okresie zawarł zna-, miał być przesłuchany przez sędziego 
jomość z Ernestyną Bolail, córką wyż-| śledczego. Monet skorzystał z chwilo- 
szego urzędnika jednego z ministerstw| wej nieuwagi strażników i wymknął się 


ukoń- 
dobrze 


belgijskich. z gmachu. mA. 
Ernestyna pochodziła ze znanej, mie Zarządzony pościg nie dał żadnych 
stokratycznej rodziny, Nic więc dziwne-| rezultatów. 


Monet znikł bez śladu. 

Po jego ucieczce nikt już nie wątpił, 
że on był sprawcą zbrodni. 

— Gdyby miał czyste sumienie — 
twierdzono ogólnie — nie uciekłby z są- 
du i czekałby ze spokojem na *ozprawę. 

Tego samego zdania był również ad- 
wokat Marceli Cotin. 

Minęły cztery lata... 

O sprawie Moneta, która wywołała 
w swoim czasie ogromne poruszenie, 
zdołano już zapomnieć, 

I nagle pisma brukselskie przyniosły 
sensacyjne wiadomości, które przypom- 
niały wszystkim dzieje młodego archite- 
kta. 

Władze zlikwidowały niebezpieczną 
szajkę bandycką, która od pewnego cza- 
su grasowała w większych miastach 
belgijskich, t 

Herszt tej bandy, w toku dochodze- 


go, że jej rodzice nie chcieli 
Monecie. 

Dziewczyna początkowo zamierzała 
wbrew ich woli wyjść za mąż za młode- 
go architekta. Ale wkońcu uległa wali 
rodziny. 

Jak stwierdzono, pomiędzy młodą 
parą doszło do śwałtownej scysji 

Późnym wieczorem Monet przybył do 
dziewczyny. W luksusowej willi w tym 
cząsie prócz Ernestyny nie było nikogo. 

O północy Monet opuścił willę, 

Wkrótce, śdy wrócili rodzice Erne- 
styny, znaleźli ją, leżącą bez życia w jej 
panieńskim pokoju. 

Nie ulegało żadnej wątpliwości, że to 
Monet był sprawcą zbrodni. 

Gdy go aresztowano, nie przyznał się 
do winy: 

W czasie dalszych badań twierdził 
kategorycznie, że spędził z Ernestyną 
zaledwie godzinę, że wprawdzie ich roz-! nia, przyznał się, że 


słyszeć o 


ME | a EE W r a 


Konto P. K.O. „Wydawnietwo „Republika“ Nr.68.148 


Jak wiosi koloniznia pnstyn'e? 


Na zdięciu widzimy zalesienie piasczystych pustyń libiiskich przez rząd włoski. 
Niezależnie od irygacyi wodnych, drzewka otoczone są koszami, dla zabezpiecze» 
nia ich przed lotnymi piaskami, 


stwa Ernestyny Bolail. Zakradł się oko- 
ło północy do willi, sądząc, że tam ni- 
kogo nie zastanie, W kurytarzu natknął 
się na dziewczynę, która odprowadziła 
do drzwi Moneta i wracała do swego 


lecz | pokoju. 


Na widok bandyty podniosła alarm. 


są pozbawione ||Opryszek zadał jej śmiertelny cios szty- 


letem i przeniósł zwłoki do pokoju. Gdy 
chciał rozpocząć rabunek, usłyszał znów 
szmery w korytarzu. To wracali rodzice 
Ernestyny. Bandyta zrezygnował z łupu 
i przez okno wydostał się z willi, 

Zeznania ujętego bandyty wskazy- 
wały wyraźnie, że Monet jest niewinny, 

Nikt jednak nie znał miejsca jego po- 
bytu, Przypuszczano powszechnie, że 
gdy dowie się z pism o ujęciu właściwego 
sprawcy zbrodni, wróci do Brukseli. 

Tak sądził również adwokat Marceli 
Cotin. hę 

Mijały jednak miesiące, a Monet nie 
dawał żadnego znaku życia. f h 

Pewnego dnia w kancelarii adwoka- 
ia Cotina zjawił się 
starszy mężczyzną. 
Jestem ojcem — Andrzeja Mone- 
ta — powiedział drżącym głosem adwo- 
katowi — Przed czterema laty wyrzek- 
łem się mego syna... Myślałem, jak zre- 
sztą wszyscy, że on jest zbrodniarzem, A 
teraz nie mogę go odnaleźć. Policja nie 
potrafiła go odszukać, Może panu me- 
cenasowi się uda? Czy pan również nic 
o nim nie wie? : 

— Niestety, nie wiem — odparł mu 
Cotin,' l 

"Żal mu było tego 
bardziej młodego, zdołneśo architekta, 
który padł ofiarą tragicznego zbiegu o- 
koliczności. 

Minęło jeszcze kilka miesięcy. 

Adwokat Marceli Cotin wybrał 


się 


był sprawcą zabój! na wycieczkę morską do Maroko. 
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Proklamowanie cesarstwa W Italji od- 
było się z wielką uroczystością. Na zdję- 
ciu widzimy króla Wiktora Emanuela, 
obecnie cesarza Abisynii, następcę tronu 
i Mussoliniego, odbierającego defiladę 
garnizonu rzymskiego, 
o aż Sr 14) 2 


RE OP A S ka 3 
Ku pamieci słynnego lotnika angielskie= 
go Williama Watkina, który zginął w 
dniu 19 lutego w Havre, odbył się ob- 
chód żałobny na hydroplanie, z którego 

zrzucono wieniec do morza, 


Po zwiedzeniu Casablanki, wyruszył 
w liczniejszem towarzystwie do Marra- 
keszu. 7 

Krążąc po tem starem, arabskiem 
mieście natknął się na młodego żołnie- 
rza Legji Cudzoziemskiej. j 
Pan mecenas Cotin, prawda? — 
zawołał żołaierz, salutując mu, | s 

Adwokt poznał go po paru chwilach. 

Był to jeden z jego dawnych klijen- 
tów. Pracował w banku w Bruksełi i 
zdefraudował dość znaczną sumę. Cotin 
bronił go przed sądem, Młodzieńca ska- 
zano na dwa lata więzienia. 

— Odsiedziałem karę — powiedział 
mu młodzieniec. Po wyjściu z więzienia 
nie mogłem znaleźć pracy. Zaciąśgnęłem 
się więc do Leśji Cudzoziemskiej. 

Od dwuch lat pełnię tu służbę. Bar- 
dzo się cieszę, że pańa spotkałem, panie 
mecenasłe. Tak dawno już nie widzia- 
łem nikogo z Brukseli, 

Adwokat Cotin rozmawiał z nim pra- 
wie godzinę, a. | 

— Jest tu jeszcze jeden brukselczyk 
— powiedział mu w pewnej chwili leg- 
jonista. Przed tygodniem został ciężko 
ranny w potyczce z arabami. Teraz, nie- 
szczęsny, dogorywa w szpitalu, 

— Jak on się nazywa? — zaintereso- 
wał się adwokat. 

— Andrzej Monet — padła 
wiedź. 

Wiadomość ta wstrząsnęła adwoka- 
tem do głębi. ć 

Udał się natychmiast do szpitala. 

Monet był nieprzytomny. Cotina do 


odpo- 


starca, a jeszcze | niego nie dopuszczono. 


Tej-nocy Monet zakończył życie. 

Umierając nie wiedział, że władze 
ujęły właściweśo sprawcę zbrodni i że 
został- całkowicie zrehabilitowany. 
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